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U POUCZENIU I ROZRYWA 


Przedpłata: Rocznie w Austryi 4 korony, półrocznie 2 korony; — do Niemiec 5 marek; 


wszczepiono nam w dziecinnych ‘latach, 
chociaż z czasem uledz mogą zmianom, 
zawsze jednak nadawać będą cechę na- 
szemu charakterowi i nie zatrą się 


A iemy z doświadczenia, że zasady, jakie 


w pamięci do późnej starości. 


Tym sposobem przekonamy się, że wychowa- 
nie, odebrane w rodzinie, decyduje do pewnego sto- 
pnia o losie jej członków, przyszłych obywateli kraju; 
a ponieważ z tych jednostek składa się naród, ża- 
tem wpojone przez rodzinę przekonanie, zależy, czy 
zalety, czy wady — stanowią w przyszłości chlubę, 
lub plamę całego narodu. Kto więc z pożytkiem 
pracuje ku uszlachetnieniu i umoralnieniu rodziny — 
ten wyświadcza przysługę ogółowi. | 

Dla dziecka rodzina jest swego rodzaju małym 
światem, z którego czerpie ono pierwsze swoje wfa- 
żenia, dla młodzieńca — szkołą jego charakteru, dla 
dorosłego — osłodą życia, wytchnieniem po pracy, 
zachętą do dalszej walki o byt, gdy częstokroć ra- 
mię słabnie i opuszcza odwaga, a dla starego — 
cienistą oazą po długiej wędrówce życia, cichą przy- 
stanią.. po burzy. 

Szczęśliwy, kto posiada to gniazdo miękkie 
i ciepłe, a w niem drogie mu oblicze żony, matki... 
Wiele przecierpieć, wiele przeszkód pokonać w doj- 
ściu do zamierzonego celu potrafi ten, kto ma kąt 
własny do wypoczynku i uspokojenia rozwichrzo- 
nych myśli, kto zna istoty, z któremi może podzie- 
lić troski i radości, istoty, co go rozumieją, czują, 
złagodzą jego gniew, zagoją rany serca, co gdyby 
wszyscy odepchnęli, gdyby on sam nawet zwąt- 
pił o sobie, jeszcze wierzyć weń i kochać go nie 
przestaną. | 
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A. zatem w ręku kobiety spoczywa szczęście ca- 
łej rodziny. Zwłaszcza zaś kobieta jako żona i matka 
ma najszersze pole do działania. Bo i od kogóźż, jeśli 
nie od niej, zależą te wszystkie drobne przyjemności 
i wygody, które jej najbliższym czynią to ognisko 
rodzinne miłem, skutkiem czego nie są zmuszeni po- 
za domem szukać rozrywki i wypoczynku?! Wiado- 
mem zaś jest, jak opłakane są skutki zniechęcenia 
się mężów i ojców do własnego kąta. Wszystkie 
wolne chwile, a często i noce spędzają na pijaństwie, 
zawierają stosunki z ludźmi, których słusznie nazwać 
można gangreną społeczną, którzy jak pijawki umieją 
ssać a jednocześnie demoralizować, namawiać do lekce- 
ważenia pracy iczystości obyczajów, buntować prze- 
ciwko żonie, a często poruszają i rodzinne stosunki. 

Nie dziw więc, że po takiej szkole i podobnym 
sposobie pędzenia życia, które pociąga za sobą za- 
niedbywanie obowiązków, dana jednostka zostaje na 


„bruku bez środków, a jako obarczona rodziną staje 


się ciężarem społeczeństwa. Bieda nie poprawia nało- 
gowca, owszem pomaga tylko do zupełnego znikcze- 
mnienia, i oto w jaki sposób wytwarza się ów szereg 
ludzi wykolejonych, których życie nikomu nie przy- 
nosi pożytku, a dla nich samych jest ciężarem. Zatem, 
jakże straszną w swych skutkach jest wina kobiety, 
jeżeli nieumiejętnem postępowaniem przyczyniła się do 
moralnego upadku męża! Jako surowy materyał za 
mąż wychodzić nie powinna, chyba dlatego, aby no- 
sić miano mężatki i nie «być ciężarem rodzicom. 
Ważną obyczajową zaletą kobiety jest oszczę: 
dność. Wiadomo, iż żony rozrzutne ludzi ciężko pra- 
cujących na kawałek chleba, niepotrzebnymi wyda- 
tkami zniechęcają ich do pracy, lub też zarażają przy- 
kładem do tego stopnia, iż człowiek najbardziej 
oszczędny, staje się z czasem 'hulaką i marnotrawcą 
a nawet czuje wstręt do kobiet. Kobieta, jeśli sama 
nie pomaga w zarobkowaniu na utrzymanie domu, 
tembardziej powinna szanować pracę męża. 
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dos BULZ- 


(Opowiadanie porucznika z r. 1863). 


— m 
37. NAJCIĘŻSZY PORANEK. 
Moja zawziętość, — Pomoc Adolfiny, — Błogosławieństwo pani 
Franciszki, 


Po strasznej scenie szczęśliwie powróciłem do 
domu i zająłem się bardzo pilnie oględzinami, wrę- 
czonej mi przez panią Teresę, broni. Ponieważ teraz 
pragnąłem z całego serca zapłacić kulą Bergowi za 
śmierć Karola, więc zależało mi na tem bardzo wie- 
le, bym broń znał i by strzał mój jutrzejszy był 
pewny. 

Niestety! wypróbować dubeltówki w zwykły 
sposób, to jest strzelając z niej, nie mogłem, bez 
zwrócenia na siebie uwagi. Obejrzałem ją tylko sta- 
rannie. Była to ładna, kosztowna, prawie nowa broń 
i prawie pewny byłem, że ręka moja jutro nie chy- 
bi. Tak byłem tem zajęty, tak stroskany i wzruszo- 
ny tragiczną, ale zarazem bohaterską Śmiercią Ka- 
rola, że zapomniałem zupełnie o Adolfinie, która je- 
szcze raz ocaliła mi życie. 

Wieczorem dopiero nieco się uspokoiłem, gdym 
odczytał krzepiącą mię modlitwę »w niebezpieczeń- 
stwie« i siedząc przy oknie i patrząc na niebo cie- 
mno -lazurowe, pełne gwiazd. Nagle spostrzegłem 
wsuwającą się przez bramę na dziedziniec domu ja- 
kąś kobietę. Zdawało mi się, że to Adolfina. Ciemno 
już było i nie mogłem dobrze rozpoznać, czy to ona 
w istocie była, ale widok tej kobiety przypomniał 
mi tę dobrą, poświęcającą się dziewczynę. 

— Mój Boże! — szepnąłem — co się z nią 


stało ! 


Ale niebawem drzwi do kuchni roztworzyły się, 
dała się słyszeć rozmowa z panią Franciszką i głos 
Adolfiny. Zerwałem się, chcąc tam pobiedz, ale już 
kroki jej rozległy się i zaraz stanęła w moim poko- 
ju, trochę zmęczona, zadyszana, chwytająca powie- 
trze swemi choremi piersiami, ale z twarzą rozpro- 
mienioną, wesołą, uśmiechniętą. 

— Otóż jestem! — zawołała na progu — pan 
może myślał, że oni mi co zrobili, figa malowana! Na- 
wymyślałam im, co się zmieści, i musieli mię puścić. 
Ha, ha, ha!'to doprawdy taka komedya, że lepszej 
w teatrze nie pokazują, f 

Śmiała się swym wesołym, trochę za głośnym 
śmiechem, była podniecona mocno, rozgorączkowana 
i suchy, brzydki kaszel przerywał jej od czasu do 
czasu wybuchy tej nienaturalnej wesołości. 

Gdy się nakoniec nieco uspokoiła, począłem się 
jej wypytywać, jak się to wszystko odbyło, co się 
z nią działo i jak się wydostała z rąk policyi. 

— Jak? głupstwo. Ach, żeby pan wiedział, ja- 
cy to głupcy! Ha, ha, ha! Nie mogę wstrzymać się 
od śmiechu, kiedy sobie otem wszystkiem pomyślę. 
Pan wie, wzięli mię wtedy i nie byłam wcale, jak 
te łajdaki rozstrzeliwali biednego pana Karola. „Na- 
gadałem im też za to, że są zbóje, kaci, mordercy, 
no, co mi ślina do ust przyniosła, aż naczelnik mi 
powiedział: Stul gębę, bo cię rózgami osiec każę! 
Rózgami! Widzisz go! Mnie.. kobietę, bo chociaż ja 
teraz jest nic warta, ale przecież zawsze kobieta, pra- 
wda panie? 

` — Prawda, panno Adolfino, i może lepsza od 
tych, które uchodzą za wzory cnoty. 

Spojrzała na mnie, zarumieniła się lekko i rzekła: 

— Ja tam nie wiem, jak jest, ale powiedziałam 
temu naczelnikowi: I pan ośmieliłbyś się mnie bić? 
Czy pan nie miałeś nigdy matki? Mruknął coś pod 
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nosem i zaczął mię wypytywać, jak to było. Ten 
dureń, co pana chciał aresztować, twierdził uparcie, 
że ja mu w tem przeszkodziłam, że zatem należę do 
spisku. Ach, ty baranie jakiś! — zawołałam. — Jak 
ty możesz takie rzeczy gadać? Czy ktokolwiek, ma- 
jący choć tyle rozumu, co stołowe nogi, może przy: 
puszczać, żeby taka, jak ja, kobieta, należała do spi- 


„sku? Zmieszał się, a ja powiadam: On mię okradł! 


Miałam ładną, złotą szpilkę w kapeluszu, on mi ją 
wyciągnął. To jest złodziej, proszę go zrewidować, 
szpilkę mu odebrać i ukarać. Ha, ha, ha! Dopiero 
się zrobił galimatyas. Tak krzyczałam, wymyślałam 
wszystkim, że naczelnik nie mógł dojść do ładu 
i wkońcu zniecierpliwiony powiedział: Wyrzućcie 
mi tę dyablicę za drzwi i niech mi się na oczy wię- 


«cej nie pokazuje. Wyrzucili mię i jestem zdrowa 


i cała, tylko trochę zmęczona. 

Zakaszlała się znowu, na twarz jej wybiegł pa- 
lący rumieniec, ale śmiała się. ciągle. O to i owo 
jeszcze wypytywałem się jej, a że w tej chwili mia- 
łem zajęty umysł jutrzejszym zamachem i wogóle 
dniem jutrzejszym, którego nie przestawałem uważać 
za ostatni, jeżeli nie życia, to wolności mojej, więc 
przyszło mi na myśl, że skoro Adolfina tak dosko- 
nale potrafi się wykręcać z rąk nieprzyjaciół i tak 
nic ich nie boi się, czy nie podjęłaby się najważniej- 
szej i mojem zdaniem najniebezpieczniejszej czynno- 
ści, to jest przeniesienia do domu Zamoyskich du- 
beltówki. Uważałem to bowiem za najważniejszą 
rzecz w jutrzejszym zamachu; jeżeli broni tam nie 
będzie, nie nastąpi strzał, który jeden ma pewną 
Szansę, że dosięgnie hrabiego Berga, zabójcę mego 
Karola; najniebezpieczniejszą zaś dlatego, że schwy- 
tanie mnie z bronią na ulicy, (co przecież było bar- 
dzo możliwem), nietylko, że groziło mnie osobiście 
śmiercią, ale unicestwiłoby sam zamach. Karol nie 
będzie pomszczony i hr. Berg żyć będzie. 

Powiedziałem więc poczciwej Adolfinie, o co 
miidzie. Oczywiście doszedłem do tego, kołując zda- 
leka, mówiąc, że nietylko mnie ale krajowi całemu 
zależy natem bardzo, by moją prośbę spełniła. Słu- 
chała tego z początku z pewnym niepokojem, z ocza- 


` mi wpatrzonemi we mnie, a gdy się ostatecznie do- 


wiedziała, czego od niej chcę, zawołała: 

— Ach, to o to tylko idzie! Trzebaż mi było 
odrazu powiedzieć, albo lepiej nie powiedzieć, lecz 
rozkazać. Czyż pan nie wie o tem, że ja jestem pań- 
ską sługą, niewolnicą.. Wielka mi rzecz dubeltówkę 
przenieść. Niechno pan pokaże tę dubeltówkę. 

Pokazałem jej, obejrzała ją, wsunęła pod chu- 
stkę dla próby i rzekła: 

Czy mam zaraz zanieść ? 

— Nie.. jutro... razem pójdziemy. 

— O której godzinie? 

— Koło pierwszej w południe. 

— Dobrze... ale razem nie pójdziemy. Pan się 
nie możesz narażać, a potem z taką, jak ja... lada- 
cznicą, porządny mężczyzna przez ulicę iść nie mo- 
że. Jeszcze czego, gdyby pana tak kto zobaczył... 
Już ja pójdę zdaleka za panem i będę pana strze- 
gła i miała oko na wszystko. 

Oczywiście zgodziłem się na to, bo uwagi te 
wydawały mi się słusznemi i sprawiedliwemi i umó- 
wiliśmy się, że jutro w południe Adolfina, gotowa 
do drogi, zjawi się u mnie. 

Biedna, dobra, poczciwa istota, mogąca być 
wzorem, ozdobą i krasą swej płci, rzucona losem na 
bezdroża życia i grzechu... 

Noc tę, poprzedzającą tak ważny czyn w mem 
Życiu, jak zamach na namiestnika kraju, przespałem 
bardzo źle i bardzo niespokojnie, Nie dlatego jednak, 
bym myślał osamym zamachu, bym się nim bardzo 
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interesował, lub też czuł przed dniem jutrzejszym 
jakąkolwiek obawę. Nie! przeciwnie, na samą myśl 
o zamachu ogarniało mię uczucie błogiej radości, że 
nakoniec Bóg pozwoli mi pomścić Karola. 

Po śniadaniu, które mi, jak zwykle, pani Fran- 
ciszkowa przyniosła i, jak zwykle, popatrzała na 
mnie poważnie i, zawracając do drzwi, przeżegnała, 
wydobyłem z ukrycia moją dubeltówkę i zabrałem 
się z wielką starannością do jej nabijania. Przeczy- 
ściłem obie lufy, obejrzałem jeszcze raz całą broń, 
spróbowałem, czy kurek dobrze się spuszcza i w koń- 
cu nabiłem obie lufy siekańcami z ołowiu. Nabój 


dałem dobry, ale nie nazbyt wielki, bo lękałem się, 


żeby strzelba nie szarpnęła przy strzale zbyt mocno. 

Ubrałem się, jak zwykle, i położywszy przed 
sobą zegarek, czekałem na nadejście godziny. Czas 
upływał powoli. Dzień ten, piątek, był prześliczny, 
jak gdyby jesień po długich deszczach chciała wy- 
nagrodzić za wszystko i przyodziała się w całą swą 
piękność. Niebo było czyste jak łza, głęboko lazu- 
rowe, słońce dogrzewało mocno i złociło czerniejące 
i żółknące drzewa, 

Koło południa zjawiła się Adolfina, ubrana 
w swój wielki kapelusz z mnóstwem jaskrawych piór, 
w sukienkę jakąś jasną, wyróżowana jak zwykle, ale 
na to wszystko okryta jakimś szarym płaszczykiem, 
który całkiem jej postać otulał. Strój ten nie był 
bardzo właściwym w tak pięknym, jasnym i ciepłym 
dniu, sama to ona wiedziała, bo mi mówiła o tem, 
jakżeż inaczej mogła się ubrać. Musiała płaszcz 
wdziać, żęby broń pod nim ukryć. 

— A zresztą, niech się dzieje co chce — koń- 
czyła — niech sobie tam ludzie myślą, Bóg wie co, 
o mnie, bylem ja swoje zrobiła. Prawda? 

Uśmiechała się do mnie i patrzała mi w oczy, 
szukając w mojem wejrzeniu potwierdzenia jej słów. 
Wzięła nakoniec dubeltówkę owiniętą w papier, 
w duże arkusze urzędowego »Dziennika powsze- 
chnego« i obwiązaną sznurkami. Na pistony kapsli nie 
nałożyłem, schowałem całe ich pudełko do kieszeni 
i dubeltówka, choć nabita, mogła być bezpiecznie 
przeniesiona. Adolfina jednak miała co do tego pe: 
wną obawę, bo spytała: 

— A nie wystrzeli ona, panie? 

— Nie — odrzekłem. 

Zaśmiała się głośno, machnęła rozpaczliwie rę- 
ką i biorąc za klamkę od drzwi, pół zwrócona do 
mnie i w tej pozycyi bardzo wdzięczna w swej po- 
staci, rzekła: 

— A niech wystrzeli i mnie zabije. Mała szko- 
da, krótki żal o taką, jak ja kobietę. Dziura się 
w niebie nie zrobi, jak jednej... takiej, jak ja... nie 
będzie. 

I z tym sztucznym, krzykliwie głośnym śmie- 
chem wyszła. Patrzałem, jak przesuwała się przez 
podwórze ku bramie i zauważyłem, że broń dosko- 
nale była ukryta pod płaszczem, choć zawsze znać 
było, że Adolfina coś długiego niesie. Przeżegnałem 
ją, bo szczerze, serdecznie pragnąłem, by szczęśliwie 
i bez żadnej przeszkody doniosła strzelbę, 

Umówiliśmy się, że ja za nią iść będę w nie- 
wielkiej odległości. Zarzuciłem tedy płaszcz na sie- 
bie, nacisnąłem kapelusz na głowę i wychodząc, spoj- 
rzałem: jeszcze raz na ten pokoik, który przez tyle 
dni dawał mi bezpieczne schronienie, w którym tyle 
chwil ciężkich przeżyłem. Byłem prawie pewny, że 
dziś już nie wrócę, ale miałem rezygnacyę i spokój. 

Uważałem, że pani Franciszka, gdym z ku- 
chni wychodził, wielki krzyż nademną w powietrzu 
zrobiła. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


U ludożerców Oceanu Spokojnego. 


Przed rokiem wsiadł pewien inżynier, nazwi- 
skiem Lindon, w San Francisko, na okręt, udający 
się do Sydney w kierunku wysp Fidżi i Samoa, za- 
mieszkane przez ludożerców. Otóż właśnie na tej 
przestrzeni morza, d. 4 sierpnia roku zeszłego, okręt 
wskutek uderzenia piorunu prawie nagle zatonął. 
Wincenty Lindon rzucił się w morze i, płynąc całą 
godzinę, uczuł nareszcie pod stopami dno morskie, 
wznoszące się stopniowo w kierunku pobliskiej wy- 
sepki, do której też dotarł raczej martwy niż żywy. 
Na wybrzeżu zastał czterech towarzyszów i kapita- 
na, którzy również, wpław się rzuciwszy, ocalili 
życie. 

Wyczerpani znużeniem, padli na ziemię i za- 
snęli głęboko. Przebudziły ich dzikie okrzyki. Zer- 
wawszy się ze snu na równe nogi, spostrzegli przy 
rannym brzasku tłum dzikich, otaczających ich do- 


‘okoła. Rozbitki dali im znać na migi, że są głodni, 


a dzicy w odpowiedzi przynieśli pośpiesznie mnó- 
stwo bananów, owoców, drzewa chlebowego i ćwiar- 
tkę suszonego mięsa. Lecz nazajutrz gromada uzbro- 
jonych ludzi przybiła do wyspy z jeńcami, zdobyty- 
mi na sąsiednich wysepkach. Urządzono wielką uro- 
czystość dla uświetnienia powrotu zwycięzców i nie- 
szczęśliwi Europejczycy zrozumieli nareszcie, że wy- 
padnie im zapewne na tym bankiecie rola nie bie- 
siadników, lecz... potrawy. Dano im to wyraźnie do 
zrozumienia: skrępowanych mocno rzucono do ro- 
wu, gdzie pozostawali przez cztery dni. Rano i wie- 
czór kobieta, ku wielkiemu zdziwieniu jeńców, biała, 
przynosiła im obfite pożywienie. Napróżno próbo- 
wali przemawiać do niej wszelkiemi znanemi sobie 
narzeczami europejskiemi: zdawała się ich nie ro- 
zumieć. f 

Czwartego dnia wyciągnięto ich z rowu dla 
wykonania okrutnej operacyi: podziurawiono im no- 
sy nożem, a przez otwory nosowe przeciągnięto 
sznur, którym przywiązano ich do słupa ogromnego 
ogniska. Nad ogniskiem znajdowała się długa tyka, 
wsparta na dwóch żerdziach, i na ten rożen nakła- 
dano kolejno koło tuzina jeńców dla upieczenia ich 
żywcem. Była to właśnie codzienna liczba ofiar. 
W tym dniu jednakże, jeden lub więcej białych mia- 
ło wyjątkowo urozmaicić spis dań, które przez po- 
przedzające cztery dni sporządzono wyłącznie z mięsa 
Polinezyjczyków. Rozbitkom przypadł w udziale za- 
szczyt uraczenia swem ciałem samego naczelnika 
i żon jego. 

Osłupieli z przerażenia, patrzyli, jak kuchmistrz 
odłączył od nich kapitana Barkera i nadział go na 
rożen, jak kurczę. Widzieli, jak nieszczęśliwy się 
szamotał, wił się z bólu w konwulsyjnych drganiach, 
a oblubienice naczelnika tańczyły wokół radośnie, 
w nadziei prędkiego spożycia tego królewskiego 
kąska. i 

O świcie dnia następnego zbudziło więźniów 
drgnienie słupa, do którego byli przywiązani. Zer- 
wali się, w przekonaniu, że dzień ich nastał, ale był 
to dzień wyzwolenia. Nie ujrzeli już ani kucharza, 
oprawiającego mięso ludzkie, ani dzikich biesiadni- 
ków, tańczących dokoła ogniska, natomiast biała 
kobieta ukazała im przytwierdzone do wybrzeża czół- 
no. Wyspa była pusta, a ich kaci wyruszyli prawdo- 
podobnie na nową rozbójniczą wyprawę. Żeglarze 
wskoczyli do barki i pchnęli ją na morze. Błądzili 
tak przez trzy dni, czwartego spotkali statek kupie- 
cki, który zabrał ich ze sobą. 
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Pobożne oszukanie. 


Młody kawaler, bardzo bogaty i przystojny, za- 
kochał się w pięknej panience, równie bogatej i na- 
dobnej. Już wszystko było między nimi przygotowa- 
ne do ślubu, czekano tylko na przyjazd jednego kre 
wnego. Tymczasem pan młody musiał dla pewnego 
interesu na kilka dni wyjechać od swojej kochanki, 
lecz przed wyjazdem dał jej swój portret w złotej 
i bogatej ramce oprawiony. Kochanka z swojej 
strony chciała także posłać mu swój portret przed 
jego powrotem, chciała jednak, żeby ten portret jej 
był jak najdoskonalej odmalowany. Udała się więc 
do klasztoru, do jednego Kapucyna, który w tam 
tych stronach w malaturze takich miniatur był zna- 
komitym mistrzem. Ksiądz Kapucyn wzbraniał się 
długo coś podobnego wykonać, mówiąc, że jeżeli 
posiadał w tej sztuce jakikolwiek talent, to zapewne 
nie dla używania go do podobnych dzieł. Jednakże, 
będąc ustawicznie nalegany, a ułożywszy sobie w głot 
wie pewien pomysł, który potem wykonał, dał się 
niby prośbie owej panienki nakłonić i obiecał jej 
portret odmalować. 

Najpierw tedy wymalował głowę owej panny 
i posłał jej niby dla wybadania jej gustu i dowie- 
dzenia się, czy była z niej zadowolona. Była to naj. 
piękniejsza głowa, którą kiedykolwiek widziano. 
Panna niewymownie z niej była zadowolona, poka- 
zywała ją przyjaciółkom swoim i wielu innym oso- 
bom. Wszyscy, którzy ją widzieli, przyznawali, że 
nigdy nie zdarzyło im się widzieć coś podobnego 
itak pięknego i tak doskonale odmalowanego. Ode- 
słała ją przeto z komplementem księdzu Kapucyno- 
wi, z pięknym podarunkiem, z tysiąc ukłonami i dzię- 
kami, prosząc usilnie, aby chciał dokończyć to 
bardzo piękne dzieło i jej takowe jak najprędzej 
nadesłać. 

Dokończył ci to wprawdzie to dzieło ów ksiądz 
Kapucyn, ale jak to uczynił? Oto zamiast kształt- 
nego ciała pod tak piękną głową, wymalował ko- 
ściotrupa, a na nim wszystkie damskie świecidełka, 
złote kolczyki, zausznice, u rąk bransolety, na palcu 
pierścień, na szyi szeroki naszyjnik, połączony łań 
cuszkiem z paseczkiem, u boku na łańcuszku zega- 
rek za żebrem. Był to swoją drogą bardzo „pięknie, 
nawet artystycznie, wykonany kościotrup, nowomo- 
dny, z binoklami, ale przez same spojrzenie straszny 
i odrażający. 

Posłał tedy ono dzieło pięknie zapakowane 
owej pannie, która z wielką radością nadesłaną pa- 
czkę odebrała, lecz, gdy ją otworzyła i ujrzała ko- 
ściotrup złączony zjej piękną głową, wpadła w taką 
złość, iż prawie przytomność traciła, i gdyby miała 
wtenczas obecnego Kapucyna, byłaby mu pewnie 
oczy wydrapała, lub tę paczkę o niego potłukła. 
Skarżyła się o to przed wszystkiemi, a osobliwie 
przed familią na złośliwość mnicha, na ów żart 
i szyderstwo z niej i przysięgła się na nim srogo 
zemścić. 

Pozostawszy jednak sama, ponownie otworzyła 
ową paczkę i pominąwszy wszystko, przypatrywała 
się ustawicznie swojej głowie i twarzy; nie mogąc 
zaś widzieć jej bez całego składu trupich kości 
i brzydkiej postawy smutnej śmierci, wpadła w co- 
raz to nową zawziętość szaloną przeciw owemu mni- 
chowi i całemu zakonowi Kapucynów. 

Przecież często powracając do przypatrywania 
się temu obrazowi, oswoiła się z czasem z tym ko. 
ściotrupem i raz z żalem pomieszanym ze złością, 
przypatrując się czas dłuższy temu malowidłu, rze- 
cze do siebie: 


»R OL A« 


Nr 29 


— Ach! Wszakże w samej rzeczy przyjdzie ten 
dzień, kiedy tak wyglądać będę, jak to obmierzłe 
malowidło; nie jest to oszukanie, ani złośliwość, 
o którą posądzałam księdza Kapucyna, tylko rze- 
czywista prawda, nauka i przestroga, którą mi przez 
ów obraz udzielił. Trzeba więc z niej korzystać na 
zbawienie moje. 

Gdy się tak myślami zajmuje, słyszy, że dzwo- 
nią na nieszpory u Karmelitanek. Poszła tam zaraz, 
ciągniona wewnętrznie przez Ducha świętego i dłu- 
go się modliła. Podczas modlitwy i medytacyi sta- 
wa jej ciągle ów kościotrup przed oczyma, płacze, 


"wzdycha, szlocha i chwieje się; nakoniec pobiegła 


do Siostry Przełożonej i w tymże samym klasztorze 
zostaje zakonnicą. Stamtąd posyła ten sam portret 
swemu kochankowi, opisuje mu wszystkie uwagi, 
które nad nim czyniła, wyraża, jaki stan sobie obra- 
ła, że nieodmiennie chce w nim żyć i umierać, na: 
mawiając go. żeby, porzuciwszy wszelką myśl o niej, 
podobnie jak ona, zerwał z tym światem i poświęcił 
się Bogu. 

Na taką wiadomość kochanek ledwie że nie 
oszalał, a rozpalony złością i rozpaczą, wściekły, po- 
rzuca wszystkie interesy nieszczęśliwe, które go od 
niej oderwały. porywa się i leci do klasztoru Kar- 
melitanek i chce się koniecznie widzieć i rozmówić 
z swoją kochanką. Lecz ta kazała mu odpowiedzieć, 
Że ma już innego Oblubieńca, z którym jest na roz- 
mowie, więc nie ma czasu wyjść do furty; ma on jej 
list i portret, może zatem list czytać, portretowi 
się dobrze przypatrzeć i swoje uwagi nad obojgiem 
uczynić, 5 

Tą odpowiedzią jeszcze do większej złości do- 
prowadzony, odwraca się od Karmelitanek i pędzi 
stąd wprost do klasztoru Kapucynów, aby na tym 
mnichu -malarzu się zemścić. Przychodzi do furty 
i wzywa księdza malarza, lecz go tam już nie było; 
przewidział on burzę, która go czekała, więc się 
wcześnie ulotnił do innego klasztoru. Wzywa tedy 
księdza gwardyana do furty, który wytrzymawszy 
cierpliwie pierwszy jego wybuch, który na niego 
wywierał, zaczął mu czynić zbawienne uwagi, na- 
kłaniając go do cierpliwości i dając mu do pozna- 
nia, Że cały ten przypadek zrządzony był przez 
Opatrzność Bożą i z woli Bożej, która chce go przez 
to oderwać od Świata, żeby się do Boga jedynie 
przywiązał. 

Młodzieniec ten znużony, strapiony, zgryziony, 
powraca do siebie, rzuca się w żalu na łóżko, aby 
cokolwiek wypocząć. Ale dusza jego tak gwałtownie 
pomieszana, do głębi wzruszona, nie pozwoliła ani 
na moment wypoczynku. Wyciąga więc list z kie- 
szeni, odsłania portret iraz nań, drugi raz na pismo 
spojrzawszy, jęczy, wzdycha i łzy wylewa. Nakoniec 
po długiej rozwadze spokojnego namysłu, w cicho- 
ści ducha rzecze do siebie: 

— Prawdziwie oszalałem, żem ukochał zgnili 
znę, gdy mogę kochać Boga, że przywiązałem się 
do rzeczy ziemskich, a mogę osięgnąć rzeczy wie- 
czne, niebo, A więc nie dajmy się zwyciężyć i za- 
wstydzić od niewiasty, przynajmniej miejmy odwagę 
naśladować ją. 

To wyrzekłszy, nagle się porywa, wraca do 
Kapucynów, tam pada do nóg gwardyanowi, obja- 
wia mu swój zamiar i prosi o prz:jęcie do klasztoru 
io habit. 

Gdy go odebrał, pisał do Karmelitki, oznajmu- 
jąc jej o swojej odmianie i polecając się jej modli- 
twie. Od tego czasu już więcej się nie widzieli z so- 
bą, ani pisywali do siebie, lecz po długiem życiu 
w gorącości ducha przepędzonem, umarli oboje je- 
dnego dnia w sławie wielkiej świątobliwości. 
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Mongolski taniec duchownych. 


Mongolia, kraj należący 
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Stolica Serbii podczas wojny. 


Belgrad, stolica Serbii, z powodu toczącej się 
wojny, w żałobie. Z domów zwieszają czarne chorą- 
gwie. Ozdobiono niemi każdy dom, z którego jeden 
lub kilku mieszkańców padło na polu bitwy. W ca- 
łem mieście nastrój poważny, Świąteczny rzekłbyś; 
na ulicach tłumy, ale nie te wesołe, gwarne, jakie 
zwykle bawiły oko cudzoziemca. Rozprawiają cicho, 
niemal szeptem. Ruch handlowy prawie nie istnieje, 
większa część sklepów pozamykana; bo też trzeba 
wiedzieć, że ze samego Belgradu poszło na wojnę 
20,000 ludzi. 

Ruch ożywia się, gdy nadejdzie pociąg osobowy. 

» Właśnie nadszedł pociąg z głębi kraju — pi: 
sze jeden z korespondentów dziennikarskich. — Wy- 
sypała się zeń wielka gromada młodych i starych 
ludzi, w kolorowych strojach narodowych i zmierza 
pod wodzą sierżanta do koszar. Kto wie, czy jutro, 
czy może dziś jeszcze wieczór nie zostaną ci ludzie 
wysłani na pole wojny, kto wie, czy bodaj jeden 
z tych dzielnych junaków wróci jeszcze z tej wojny. 
Za nimi kobiet kilkanaście. To matki, siostry i żony 
idących na wojnę. Nie płaczą, nie zawodzą — sze- 
pczą pacierze za swoich najdroższych, z którymi za 
chwilę rozstaną się może na zawszec. 

»Przeszli. Tuż za nimi zaczyna się wyłaniać in- 
ny pochód. Idzie środkiem ulicy, a bije odeń cała 
okropność wojny. Oto zbliżają się sanitaryusze. Nio- 
są nosze, a na nich ofiary walk ostatnich z nad Zle- 
towa, z pod Isztipu, kto tam zresztą wie, skąd. Na 
pierwszych noszach jakiś żołnierz z roztrzaskaną gło- 
wą. ledwie mu ją widać z pod bandażów. Odcina 
się ona tylko krwawą plamą na białej poduszce, bo 
krew przesiąkła przez bandaże. Jęknął, a jęk ten 
przeszedł mrowiem przez szeregi ludzi, stojące po 
obu stronach ulicy. Drugie nosze, trzecie, dziesiąte... 
Na jednych znowu żołnierz, omatulony bandażami, 
jak niemowlę. Pół twarzy strzaskanne i zasłonięte 
bandażem; po drugiej stronie twarzy zakrzepła krew. 
Oczy zamknął — w ręce trzyma kurczowo jakiś zwi- 
tek papieru. To gazeta... Biedaczysko, mdleje od bó- 
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łu, ale trzyma ten zwitek, chce czytać, czytać o zwy- 
cięstwie Serbów «. 

» Dalej powoli, krok za krokiem jadą wozy z ran- 
nymi. Straszno patrzeć na tych młodych ludzi, wra: 
cających kalekami. Niejeden z nich może nigdy już 
do pracy zdolnym nie będziec... 

»Kto nie widział setek ludzi ciężko poranio- 
nych, ociekających krwią, ludzi - kalek, z poodrywa- 
nemi rękoma, nogami, ze strzaskanemi głowami, ten 
nie pojmie nigdy całej grozy i okropności, jaką. 
wzbudza widok tych wracających z wojny żołnierzy. 
Szczęśliwi jednak, że wracają, bo tysiące innych... 
nie powrócą nigdy«. : 

»Przechodzę w bok od dworca w zaciszną uli- 
czkę. Napotykam pogrzeb, Żołnierze niosą na ramio- 
nach trumnę — na niej bukiet polnego kwiecia. Wo- 
kół trumny żołnierze, za nią... czworo nieletnich dzie- 
ci. Najmłodsze ma lat może trzy, najstarsze może 
dziewięć... za nimi jakiś wyższy oficer i gromadka 
kobiet, Chowają pułkownika... za trumną sieroty. 
Zostały same, nie mają nikogo na świecie... Ojciec 
zmarł w szpitalu z ran, odniesionych w boju. Może 
te dzieci doczekają się szczęśliwszej przyszłości !« 

»Szpital. Tu rozgrywają się całymi dniami tra- 
gedye wewnątrz i zewnątrz. Oto jakaś kobiecina, 
ogorzała od słonka, wychudła jak szczypa od pracy, 
chce przemocą wedrzeć się do wnętrza. Żołnierze, 
stojący na straży, nie chcą jej wpuścić. A ona się 
dobija, chce przemocą wejść. Wreszcie zjawia się 
lekarz, zamienia z nią słów parę, kobiecina słania 
się, tragicznym ruchem przesłania oczy, odchodzi xa 
bok, opiera się o zimną ścianę gmachu i wybucha 
głośnym płaczem... Powoli podchodzi ku niej chło- 
piec może 10-letni, ujmuje ją za rękę... 

— Matuś? 

»Drgnęła... Odwróciła się, chwyciła dziecko rę- 
koma i całą jej postacią wstrząsnął znowu płacz, 
straszny, okropny płacze... 

Oto kilka obrazków, jakie wyjęliśmy z listu 
owego korespondenta. Przy czytaniu krew w żyłach 
się ścina, a co dopiero muszą odczuwać ci, których 
wojna objęła swoją pożogą. 
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Jad, co nas pożera, 


Gdy człowiek zastanowi się nad swem życiem, 
przychodzą mu na myśl mimowoli dwa pytania, na 
które może i powinien łatwą znaleść odpowiedź Py- 
tania te brzmią następująco: »Kto mnie stworzył?« 
i drugie: » Jakie jest zadanie i cel mój na ziemi?« 

Wiemy, że wszystko, co istnieje, pochodzi od 
Boga, że każda istota, każde stworzenie jest własno- 
ścią Stwórcy. Jak żyć mamy i jaki cel życia, to ró- 
wnież wiemy. Mamy iść przez życie dobrze, czy- 
niąc — powiada Jezus Chrystus. A dalej powiada: 

— »Miłujcie nieprzyjacioły wasze, dobrze czyń- 
cie tym, którzy was mają w nienawiści, a módlcie 
się za prześladujące i potwarzające was, abyście byli 
synami Ojca waszego, który jest w niebiesiech. Ko- 
rzeń wszego złego jest chciwość. Miejcie się na pie- 
czy, aby kiedy nie były obciążone serca wasze ob- 
żŻarstwem i opilstwem, ażeby na was z trzaskiem 
ów dzień sądu nie przypadł». 

Z tych przykładów Pisma św. poznajemy, jakie 
ma być nasze życie i jak mamy zdążać do celu. 

Gdy rzucimy drobne ziarneczko do uprawnej 
ziemi, po pewnym czasie zobaczymy bujną roślinkę. 
Dłużej pielęgnowana, zakwitnie i wyda obfity owoc. 
Przypatrzywszy się otaczającej nas przyrodzie, wi- 
dzimy, jak tam każda cząstka jakiejkolwiek istoty 
działa na korzyść całości. 

A teraz przejdźmy do istot rozumnych, obda- 
rzonych duchem, który ma działać na swą korzyść, 
rozpoznawać, co dobre i piękne od złego, miłować 
to, co godne miłości. Czy tam w cichej wiosce, pod 
słomianą strzechą panuje miłość braterska, zgoda, 
czy spełniamy obowiązki sumiennie, czy może nie 
jesteśmy pasożytami ludzkiej pracy, albo okradacza- 
mi własnego mienia, niszczycielami swej rodziny, lub 
powolnymi samobójcami tejże, 


O Bracia Rodacy! dalekośmy odbiegli od pier- ` 


wotnego zadania. Jednak z chlubą powiem o niektó- 
rych wioskach, że i tam jest dużo ludu uczciwego, 
panuje gdzieniedzie spokój w rodzinie, jest głęboka 
wiara i poszanowanie słowiańskich zwyczajów, a na- 
wet owa staropolska gościnność. Do niektórych do- 
mów zdążyły, według życzenia poety, książeczki, 
które przynoszą kaganiec oświaty. Wieśniacy i wie- 
śniaczki w chwilach wolnych czytują to wielkie dzieło 
Adama Mickiewicza p. t. Pam Tadeusz. 

Lecz idźmy dalej. Jak już nadmieniłem, wiele 
jest złego w naszych na pozór skromnych wioskach. 
My dzisiaj zajmiemy się jednem złem, tym jadem, 
co nas najwięcej razi i pożera, bogaci inny żywioł, 
a nas niszczy, co podkopuje siły fizyczne i ducho- 
we, robi nas idyotami, wtrąca w przepaść głęboką, 
znieczula nas na głos matki Ojczyzny, a nosi dwu- 
zgłoskowe imię »wódkac. 

Bracia Rodacy! Co jest hasłem większej części 
ludności, ku czemu pierwsze myśli i kroki zwraca- 
my, co jest naszą pociechą i rozrywką? — pytam. Tu 
wszędzie jest ta ulubienica wódka, dla niektórych 
wszystkiem. 

Gdy człowiek smutny, idzie do karczmy, aby 
zalać robaka; gdy jest wesoły, idzie do karczmy; 
gdy jest bogaty i niczego mu nie brakuje, idzie się 
napić wódki, bo wtedy zapomni na chwilę o biedzie; 
gdy się człowiek urodzi, po chrzcie, kumotrowie 
i kumoski piją, żeby się dziecię dobrze chowało i da- 
ją mu zakosztować wódki. Przyjdzie wesele, zamiast 
skromnie się cieszyć i zabawiać, drużbowie i druchny 
zalewają się wódką, a potem zamiast tańca, można 
zobaczyć jakieś nieludzkie skakania i przewracania 
się, połączone z wyciem i krzykami podobnymi do 
wycia wilka lub hyeny. 
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Przy kieliszku i flaszce wódki zasiadamy za 
stołem i udajemy mocarzów, ludzi rozumnych, mow- 
ców tęgich i bohaterów, co w rzeczywistości tak nie 
jest. Przy kieliszku wódki jesteśmy patryotami i śpie- 
wamy pijani: »Ojczyznę, wolność racz nam wrócić, 
Panie!l« jak nie katolicy, żartujemy z rzeczy świę- 
tych. Przy kieliszku wódki życzymy drugiemu zdro- 
wia, pomyślności, powodzenia, mówiąc: »Boże ci dej 
zdrowie!l« jakbyśmy się naśmiewali z Boga, który 
nam dał zdrowie, a my go sobie iinnym, nie mając 
do niego prawa, odbieramy. Przy kieliszku wódki 
wychowujemy naszą przyszłość, młodą Polskę t. j. 
synów i córki. 

O, biedni rodzice! O, samobójcy własnych dzie- 
ci! Czyż wam nie żal tego młodego kwiatu, tych 
ulubieńców własnej pomocy i podpory w starości. 

O młodzieży! Wszak ty masz żyć, czuć i wią- 
zać nić złotą zgody i braterstwa, odrodzić nas w krwi 
i kości. Zaledwie zobaczysz dwunastą wiosnę, gdy 
masz wzlecieć ponad poziomy ludzkości, patrzeć wciąż 
w zgórę, ty, jako ta mała roślinka w 77enach Ko- 
chanowskiego, podcięta przez ogrodnika, a tu przez” 
wódkę, upadasz martwa pod nogami matki ulubionej, 

O, matki Polki i ojcowie Polacy ! Ratujcie swą 
młodzież, umiejcie ją wychować nie na pijaków, ale 
na obywateli biednej, stęsknionej Ojczyzny! 

Kochani rodzice! Nie dajcie swem dzieciom ża- 
dnych trunków, bo ich zabijacie, a kiedyś przed 
Bogiem musicie zdać rachunek za powolne samobój- 
stwo swych dzieci. Przecież wiemy, jakie są skutki 
ciągłego opilstwa. Często dzieci wołają: 

— Mamo, mamo, kiedyż tatuś przyjdzie z Oświę: 
cima, bo się nam chce jeść, tak głodne jesteśmy. 

A tatuś siedzi w szynku u żyda i wydaje osta- 
tni grosz na gorzałkę. Kradnie Bogu czas, bo do- 
piero o dziesiątej wieczorem, gdy już żydzi szynki 
pozamykają, z bólem w sercu żegna żyda i miasto 
i pijany wraca do domu. Jakie dalsze skutki nastę- 
pują często, o tem powie sam pijak, bo gdy się wy- 
trzeźwi, obejrzy po domu, zobaczy spłakaną żonę 
i odarte dzieci, to zawoła: 

— Bodaj tę wódkę raz dyabli wzięli! 

Lecz dyabli nie głupcy, żeby zabierali gorzał- 
kę, gdyż my po nią wyciągamy ręce. 

Bracia wieśniacy! Jesteśmy na błędnej drodze 
i poprawić się musimy, stanowczo zerwać z tą zarazą. 

Ja wiem, że ciężka walka z własnymi popęda- 
mi, ale można je zwyciężyć i stać się panem wła- 
snego ja. Zażywajcie z każdym dniem, czy tygodniem 
jak najmniej alkoholu, aż wreszcie całkiem się go 
wyrzekniecie, bo poprawić się pod tym względem 
absolutnie musimy. A gdy będziemy trzeżwi, praca 
nam pójdzie chyżej i dokładniej, w kieszeni zostanie 
nam więcej pieniędzy, których część zużytkujemy na 
lepsze i pożyteczniejsze cele. Rola będzie lepiej ro- 
dzić, bo ją będą uprawiać umiejętnie ludzie trzeźwi. 
Wieśniak nabierze więcej oświaty, bo zamiast długie 
zimowe wieczory przesiedzieć w karczmie i wyglą- 
dać, aż mu kto zapłaci kieliszek wódki, pójdzie na 
posiedzenia i odczyty, albo w domu sobie i rodzinie 
przeczyta pożyteczną i mądrą książkę. Przy takiej 
ciągłej, wspólnej pracy, zapomnimy o wódce i choć- 
byśmy wiele nieprzyjaciół mieli, którzyby nam chcieli 
wydrzeć wiarę, język, a nas jako barany pędzić do 
niewoli, nie damy się im, bo będziemy w sobie sil- 
ni, z charakterem, ludźmi czynu i poświęcenia. 

O Bracia Rodacy! Chciejcie mnie zrozumieć, 
przyjmijcie te moje słowa i razem w imię Boga i Oj- 
czyzny walczmy z tym jadem, co nas pożera, a do- 
czekamy się, da Bóg, świetlanej przyszłości i jaśniej- 
szej jutrzenki swobody. 

Tomasz Kita z pod Oświęcima. 
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14. Trzeci akt. 


Wycie Wilka, Sześćdziesiąt psów na wałach, Zemdlona hrabianka, 
Wyjący hrabia, Stara, 

Wycie, straszne wycie wilka, to wycie, które 
trzeba słyszeć, aby pojąć, jak rozdzierająca i zło- 
wroga jest skarga dzikich zwierząt — to wycie roz- 
legało się tuż przy nas! Rzekłby kto, że wilk znaj- 
dował się na progu wieży. 

Mówią wiele o ryku lwa, rozlegającym się wie- 
czorem wśród niezmierzo- , 
nych przestrzeni pustyń; 
ale jeżeli skwarna, skali- 
sta Afryka ma swój głos 
podobny do dalekiego 
grzmotu, to śnieżyste pła- 
szczyzny Północy mają także 
swój głos dziwny, dostro- 
jony do ponurej zimowej 
martwoty, a ten głos to wy- 
cie wilka. 

Zaledwie rozległ się ten 
ton złowrogi, aliści odpo- 
wiedział mu drugi, potężny, 
ogłuszający. Było to szcze- 
kanie sześćdziesięciu psów 
na wałach, co w połącze- 
niu z brzękiem łańcuchów, 
do których były przywią- 
zane, a które targały z wście- 
kłości, tworzyło piekielny 
hałas. 

Sperwer zerwał się z miej- 
sca i pobiegł na platformę, 
patrząc na dół. 

— Czyby wilk wpadł do 
rowu? — rzekł zdumiony. 

Ale wycie pochodziło z ze- 
wnątrz. 

Wtedy, zwracając się ku 
nam: 
— Franku! Sebalcie! — 
wykrzyknął — przybywaj- 
cie! 

Zbiegliśmy ze schodów 
i wpadliśmy wszyscy trzej 
do zbrojowni. Tam słychać 
już było tylko wilka skarżącego się pod sklepienia- 
mi, szczekania psów dolatywały nas słabe już, jak- 
by ochrypłe. 

Sperwer dobył kordelasa, Sebalt uczynił to 
samo, i biegli, wyprzedzając mnie. 

Wycia kierowały nas ku pokojowi chorego. 
Sperwer już nic nie mówił, tylko pędził. Sebalt wy- 
ciągał swoje długie nogi. Co do mnie, wyznaję, że 
dreszcz przebiegał mi członki. Przeczuwałem coś 
strasznego. 

Cały dom był w ruchu. Po drodze spotykali- 
śmy strzelców, kuchcików, posługaczy, rozbiegają- 
cych się na wszystkie strony i pytających się wza- 
jemnie: 

— (o to jest? Co znaczy to wycie? 

Nie zatrzymując się, dobiegliśmy do przedpo- 


koju, poprzedzającego sypialnię hrabiego. Tam roz-- 


minęła się z nami Marya Lagoute, która jedna miała 


odwagę dotrzeć tak blizko. Trzymała w objęciach 
zemdloną hrabiankę. 

Chociaż przebiegliśmy koło niej tak szybko, że 
ledwie mogłem rzucić okiem na ten widok, przecież 
utkwił mi on na zawsze w pamięci. Nieraz widzę 
bladą głowę Odili z rozpuszczonymi włosami, zwie- 
szoną na ramieniu poczciwej kobieciny, i przypo- 
mina mi się niewinne jagnię, które bez oporu szyję 
pod nóż podaje, zabite już naprzód przerażeniem. 

Stanęliśmy wreszcze przed drzwiami hrabiego. 

Wycie dolatywało nas z wewnątrz. 

Spojrzeliśmy po sobie w milczeniu, nie próbu- 
jąc nawet wytłumaczyć sobie obecności takiego go- 
ścia; mieszało nam się w głowach. 

Sperwer popchnął drzwi i z kordelasem w ręku 
chciał wbiedz do pokoju, ale zatrzymał się w jednej 
chwili na progu, jak skamieniały. 

Nie widziałem nigdy po- 
dobnego przerażenia, malu- 
jącego się na twarzy ludzkiej; 
zdawało się, że oczy mu 
z głowy wyskoczą, a długi 
jego nos zagiął się szpono- 
wato nad otwartemi nieco 
usty. 

Spojrzałem nań przez ra- 
mię i także stanąłem osłu- 
piały. 

Hrabia Nideck siedział 
skulony na łóżku z wycią- 
gniętemi rękami naprzód, 
z błyszczącemi oczyma i wy- 
dawał przeciągłe okrzyki. 

Wilk... to był on!... 

To czoło płaskie, ta twarz 
wydłużona i śpiczasta, ta 
broda rudawa, jeżąca się na 
policzkach, wzrok, głos, po- 
stawa — wszystko w tym 
człowieku zdradzało dzikie 
zwierzę, skryte pod maską 
ludzką. 

Sperwer, Sebalt i ja, sta- 
liśmy, nie mogąc prawie od- 
dychać z przerażenia. 

Nagle hrabia umilkł; pod- 
niósł głowę i nadstawił ucho, 
jak zwierz, gdy wietrzy. 

Daleko... daleko... z pod 
wysokich jodłowych lasów 
dawało się słyszeć drugie 
wycie; zrazu słabe, potem 


Trzymała w objęciach zemdloną hrabiankę, coraz silniejsze wreszcie 
, 


zapanowało nad głosami 
szczekających psów na wałach; wilczyca odpowiada- 
ła wilkowi. 

Wtedy Sperwer zwrócił się ku mnie blady 
i wyciągając rękę w stronę góry, szepnął: 

— Słuchaj, to stara! 

A hrabia, z podniesioną głową, z wyciągniętą 
szyją, otwartemi usty i pałającem okiem, zdawał się 
rozumieć, co mu mówił ten głos daleki, ginący w pu- 
stych wąwozach Czarnego Lasu; dzika jakaś radość 
malowała się na jego twarzy. 

W tej chwili Sperwer głosem, podobnym do 
łkania, wykrzyknął: 

— Hrabio Nidecku, co czynisz? 

- Hrabia padł, jak spiorunowany. Rzuciliśmy się 
na jego ratunek. 

Zaczął się trzeci atak: ten był straszny. 
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Skład nowego Sejmu. 


Podział na grupy. 


Z ukończeniem wyborów z wielkiej własności 
układ Sejmu krajowego jest już wiadomy. Sejm 
przyszły rozpadnie się na dwa obozy: zwolenników 
reformy wyborczej na podstawie zawartego kompro- 
misu, a tem samem zwolenników ugody z Rusinami 
i na jej przeciwników. Do pierwszej grupy zaliczyć 
należy: 

I. Prawicę narodową (konserwatystów z Gali- 
cyi zachodniej), w skład której wchodzą najwybi- 
tniejsi politycy, ludzie doświadczeni i potrafiący pro- 
wadzić sprawy krajowe mądrze i korzystnie. Tu na 
leżą posłowie: 1 Badeni St. Henryk, 2 Bobrzyński, 
3 Bzowski, 4 Dąmbski Stanisław, 5 Goetz - Okocim- 
ski, 6 Halban, 7 Hupka, 8 Jaworski Wł, Leopold, 
9 Konopka, 10 Jędrzejowicz Stanisław, 11 Korytow- 
ski Witold, 12 Kostanecki Kazimierz, 13 Mars An- 
toni, 14 Męciński, 15 Mycielski Edward, 16 Skrzyń- 
ski Stefan, 17 Tarnowski Stanisław, 18 Tarnowski 
Zdzisław, 19 Wodzicki Antoni, 20 Zaleski Wacław. 

II. Konserwatyści bezpartyjni: 1 Biliński Leon, 
2 Zamoyski Franciszek. 

III. Polska demokracya, (posłowie wybrani 
z miast): 1 Bandrowski, 2 Doliński, 3 Federowicz, 
4 German, 5 Jahl, 6 Kleski, 7 Leo, 8 Loewenstein, 
9 Maiss, ro Maryewski, 11 Misiński, 12 Rittel, 13 
Rutowski, 14 Sare, 15 Schaetzel, 16 Srokowski, 17 
Tertil i 18 Łazarski Stanisław, który ściśle do tej 
grupy nie należy. 

IV, Ludowcy wybrani, prócz Dra Alfreda Zgór- 
skiego, który jest posłem z miast Sanok - Krosno, 
z gmin wiejskich, a mianowicie: 1 Bardel, 2 Biały, 
3 Bernadzikowski, 4 Bojko, 5 Bosak, 6 Długosz, 
7 Krężel, 8 Kędzior, 9 Serczyk, ro Siwula, 11 Sta- 
piński, 12 Witos, 13 Zgórski, 14 Żardecki, 15 Łaskuda. 

V. Postępowi demokraci, z Brodów i Lwowa: 
Dr Tobiasz Aschkenaze i Dr Aleksander Lisiewicz. 

VI. Niemiec: Haempel, wybrany z Białej. 

Z polskiej więc strony zwolenników kompromi- 
sowego projektu reformy wyborczej weszło do no- 
wego Sejmu 55 posłów, ze strony Rusinów 31 i 1 Nie- 
miec, czyli razem 88 posłów. _ 

Do drugiej grupy zaliczają się: 

I. Centrum i Podolacy (konserwatyści, z wyjąt= 
kiem kilku, wybranych z gmin Galicyi wiejskich wscho- 
dniej, wybrani z wielkiej własności wschodnio-galicyj- 
skiej), do których należą: ! Abrahamowicz, 2 Barański, 
3 Biesiadecki, 4 Brunicki, 5 Burzyński, 6 Cielecki,7 Cień- 
ski Tadeusz, 8 Czartoryski, g Dąmbski Aleksander, 10 
Dzieduszycki Władysław, 11 Garapich, 12 Gołuchow- 
ski Adam, 13 Gromnicki, 14 Kasznica, 15 Koziebrodzki, 
16 Kozłowski, 17 Krasicki August, 18 Krzeczuno- 
wicz Aleksander, 19 Krzeczunowicz Walery, 20 Krzy- 
sztofowicz, 21 Laskowski, 22 Lubomirski Andrzej, 2, 
Milewski, 24 Moysa - Rosochacki, 25 Niezabitowski, 
"26 Nowosielecki, 27 Onyszkiewicz, 28 Pilat, 29 Pi- 
niński, 30 Potocki Jan, 31 Rayski, 32 Sapieha Pa- 
weł, 33 Schnell, 34 Serwatowski, 35 Sozański, 36 
Stadnicki Stanisław, 37 Stadnicki St. Adam, 38 Sta- 
rzyński Stanisław, 39 Starzyński Tadeusz, 40 Stroń- 
ski, 41 Theodorowicz, 42 Tyszkowski, 43 Urbański 
Mieczysław, 44 ks. Zaremba. 

Związek  chrześcijańsko - ludowy, wybrani 
z gmin wiejskich Galicyi zachodniej, a mianowicie: 
I Górnikiewicz, 2 Maciuszek, 3 ks. Michalik, 4 ks. 
Okoń, 5 Pilch, 6 Tomaka, 7 ks. Wolanin, 8 Za- 
morski. 

III: Demokracya narodowa czyli tak zwani 
>» Wszechpolacy«, wybrani z dwóch kuryj, a miano- 
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wicie: z gmin wiejskich i z miast. Do. grupy tej na- 
leżą: 1 Adam, 2 Bednarski, 3 Głąbiński, 4 Jabłoński, 
5 Sala, 6 Schmidt, 7 Skarbek, 8 Wójcicki. 

IV. Demokraci bezpartyjni: ı Neumann, 2 Riedl. 

V. Moskalofil: Dymitr Markow. 

Zatem przeciwników kompromisowego projektu 
reformy wyborczej będzie nowy Sejm liczył 63. 

Niewiadoma jest przynależność partyjna przy- 
szłego rektora politechniki lwowskiej. Do któraj on 
się grupy przyłączy, to ta wzmoże się o jeden głos. 

Ks. Biskupów polskich i ruskich nie wliczamy 
do żadnej grupy, gdyż polscy wyraźnie w liście pa- 
sterskim oświadczyli, że do walk politycznych mie- 
szać się nie chcą, a zdaje się, że i ruscy staną na 
tem samem stanowisku. 

Jakkolwiek pierwsza grupa stanowić będzie 
w nowym Sejmie znaczną większość, nie będzie ona 
jednak mogła przeprowadzić dawnego kompromiso- 
wego projektu reformy wbrew woli grupy drugiej, 
Wobec tego obowiązkiem przeciwników dawnego 
projektu będzie ułożenie nowego i, jak to zapowia- 
dali na zzromadzeniach przedwyborczych, oraz 


w swych gazetach, lepszego projektu, ale takiego, = 
na który zgodziłyby się wszystkie stronnictwa pol- ` 


skie a także i Rusini. 
Ponieważ ułożenie takiego projektu zdaje się 
nam bardzo trudne, a nawet prawie niemożliwe, prze- 


to z całą pewnością można przypuszczać, że nowy» 


Sejm po kilku posiedzeniach w jesieni zostanie roz: 
wiązany i znowu będą. wybory. > 

I tak co kilka miesięcy będziemy się bawić 
w wybory, a kraj, nie mający budżetu, będzie dążył 
szybkim krokiem do bankructwa, 


/ . 
Nowicyusze. 


Po raz pierwszy wchodzą do Sejmu z posłów 
wybranych następujący: Bzowski (praw. nar.); Sro- 


kowski (pol. dem.); Bardel, Bosak, Łaskuda, Serczyk;* 


Siwula, Zgórski (ludowcy); Aschkenaze i Lisiewicz 
(posłowie dem.); Barański, Biesiadecki, Burzyński, 
Aleksander Dąmbski, Grromnicki, Kasznica, L. hr. Ko- 
ziebrodzki, Nowosielecki, Serwatowski, Starzyński, 


Stroński, ks. Zaremba (centrum); Górnikiewicz, Maciu-. 


szek, ks. Michalik, ks. Okoń. Pilch, Tomaka, ks. Wo- 
lanin i Zamorski (czyli cały Związek chrześć. - lud.); 
Schmidt i Wójcicki (dem. nar.); Riedl (dem. bezp.) 


Według wyznania. 


Według wyznania z wybranych 116 posłów pol- 
skich jest 111 katolików, 4 żydów (Aschkenaze, Loe- 
wenstein, Rittel i Sare), 1 protestant Adam (nar. dem.). 


Nasze stanowisko. 

Chcąc zaspokoić ciekawość niektórych naszych 
Czytelników, które my z stronnictw wiejskich, czy 
Stronnictwo Ludowe, czy Związek chrześcijań»ko lu- 
dowy uważamy za lepsze, odpowiadamy, że nie stron- 
nictwa tworzą ludzi, ale ludzie tworzą stronnictwa 
i charakter im nadają. Związek chrześć lud. utwo- 
rzyli ludzie nowi, zupełnie nieznani szerszemu ogóło- 
wi, więc zalety i wady tego Związku dopiero po czy- 
nach będziemy mogli poznać. Ze Stronnictwa Ludo- 
weho zostało wybranych wielu posłów dawniejszych, 
którym nawet przeciwnicy polityczni nic zarzucić nie 
mogli, a nadto kilku nowych. których działalność 
publiczna jest nam prawie nieznana, przeto i o tem 
stronnictwie przedwczesnych sądów wydawać nie 
możemy. Słowem, nie chcemy się bawić w proro- 
ków, ale będziemy działalność wszystkich posłów 
śledzić i ich dodatnie i ujemne czyny notować. 


że a 
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Jegomość z Pipidówki pytali się mnie wkiej- 
sik, których ja z wybranych posłów. najbardzi lubię, 
Juz miałem pedzieć, ze pana Gó/za z Okocimia, ftóry 
takie dobre piwo sprzedaje, ale bałem się jegomo- 
ści, zeby mnie za chęć do pijaństwa nie spsiocyli, 
więc ugryzem się w wielki palec u nogi. Aby ich 
jednak nie zostawić bez odpowiedzi, więc pedziołem, 


ze najlepsy mi się widzi ten ze Lwowa, co się wo- 
ę , 


ła: A-dam, bo kuzdemu obiecuje i kuzdemu pada: 
dam. Byle ino dał, tobym go jesce lepiej lubiał. 

Takoj dość lubię jesce dwóch posłów, panów 
Hladba-na i Germa-na, bo oni takze w swoich prze- 
„zwiskach mają cudne zawołanie: wa, którego ja od 
swoi gospodyni nie cęsto słysę. Moja gospodyni: 
dej, to umią na' pamięć; la tego się ciesę, ze pan 
Ma- dej-nie został obrany posłem. 

Okoń, to takze dobra rzec, ale tego posła po- 
wiezą chyba w safliku do Lwowa, boby zginął bez 
wody. Chyba on la 'tego do ludowców nie przystał, 
bo tam jest Szwu/a, to się bał, aby mu wody nie 
brakło. - 
Wybranego posła z zywieckiego nie lubię, bo 
to nie nas, ino Zamorskť: po co tu do nas przycho- 
dził, kiedy mógł sobie za morzem posłować, 

Rusiny tez mają niebyle jakich posłów, bo ma- 
ją nawet swojego króla, którego my nie mamy. Ko 
rol po rusińsku, to tyle co polsku król. Drugi poseł 
nazywa się lew zickami cyli inacy Zewickz. Myślałby 
kto, ze ino zydy mają icki, a tu i lwy je mają. 

To, co się wyciska z siemienia, jak się robi 
olej, nazywa się: makuch. Itaki Makuch został przez 
Rusinów wybrany posłem. 

Wiadomo, ze Rusiny lubią smutnie, po cichu 
$piwać, a w Sejmie nawet głośno grać i gwizdać. 
Takie smutne śpiwanie nazywa się: dumka. Taką do 
śpiwania Dumkę posłali takze Rusini do Sejmu. Oj, 
będzie ona pewnie śpiwała! 

I to jesce trza pedzieć, ze do Sejmu pośli sa- 
mi młodzi, wszyscy w butach, ale za to okrutecnie 
carni, a ino jeden ,S/aruch, jeden Bosak ijeden Biały. 

Tak my se z jegomością gadali, gadali i ga- 
dali i nie przestali my, jaz ja dostałem po karku, 
a jegomość pośli do chałpy. 

I dojdź tu z ludźmi do końca! Jakby się jego- 
mość nie byli pytali, tobym ja nie był gadał, jak: 
bym ja nie był gadał, toby mi jegomość nie byli 
dali po karku, jakbym ja nie był dostał po karku, 
tobym był dalej gadał, a wybyście cytali i t. d. 
Oto nowy dowód, ze kazda przycyna ma swój 
skutek. Jakby nie było przyczyny nie byłoby sku- 
tku; jakby nie było wyborów, nie byłbym dostał 
w kark, a gazeta nie miałaby co durkować, więc 
choć na to wybory się przydały. 


Z TYGODNIA. 


Zwołanie Sejmu galicyjskiegó. Jak dzien- 
niki donoszą, Sejm galicyjski zostanie zwołany we 
wrześniu. Ma on mieć za zadanie jedynie uchwalenie 
reformy wyborczej. Stronnictwa, które dawny pro- 
jekt obaliły, ogłaszają w gazetach, że przedłożą no- 
wy, lepszy projekt, który niewątpliwie i inne stron- 
nictwa polskie poprą. Cały punkt ciężkości zwróci 
się tedy na rokowania z Rusinami, aby i oni naów 
projekt się zgodzili. Krążą też pogłoski, że rząd ma 
zamiar przedłożyć również własny projekt. 

Zjazd Rady naczelnej Polskiego Stron. 
Ludowego odbył się w sobotę dn. 12 lipca w Tar- 
nowie. Wzięło w nim udział około 100 członków 
Rady, tudzież prawie wszyscy posłowie parlamen- 
tarni i sejmowi Polskiego Stron. Ludow., ponadto 
przedstawiciele krajowego Związku naucz. ludowego 
i organizacyi organistowskiej. Rada: 1) uchwaliła wy- 
trwać na obranej drodze obrony interesów polity- 
cznych, społecznych, kulturalnych i ekonomicznych 
ludu polskiego; z) stwierdziła, że lud zorganizowany 
w P. S. L. stał, stoi i stać będzie wiernie przy wie- 
rze katolickiej; 3) powitała z radością fakt zespole- 
nia się nauczycielstwa zorganizowanego w krajowym 
Związku nauczycielstwa ludowego z Polskiem Stron- 
nistwem Ludowem; 4) poleciła obu klubom posel- 
skim P. S. L. prowadzenie samodzielnej polityki, 
opartej na gruncie obrony interesów ludu; 5) oświad- 
czyła, iż trwa na tem stanowisku, że reforma wy- 
borcza sejmowa musi być przed wszystkiemi innemi 
sprawami załatwiona; 6) zaaprobowała z uznaniem 
politykę prezesa Stapińskiego i wyraziła mu podzię- 
kowanie za trudy, podjęte przezeń w okresie osta- 
tniej walki w interesie stronnictwa; 7) uchwaliła na 
zarzuty hr. Lasockiego, zawarte w jego liście do wy- 
borców, odpowiedzieć na wiecach w Tarnobrzegu 
i Nisku, tudzież drukiem. 

List do wyborców. Zygmunt Lasocki, poseł 
do Rady Państwa, rozesłał do swoich wyborców 
i redakcyi pism polskich list, w którym obszernie 
omawia nieporozumienia swoje z posłem Stapińskim. 
P. Lasocki oświadcza, iż 1) nie podziela najnowszych 
oryentacyi p. Stapińskiego w stosunku do religii 
i do duchowieństwa; 2) w kwestyi ruskiej różnią się 
jego poglądy z zapatrywaniami p. Stapińskiego; 
3) w kwestyi żydowskiej p. Lasocki stał zawsze na 
stanowisku, że stronnictwo ludowe nie powinno pro- 
wadzić polityki ani antysemickiej (przeciw żydow- 
skiej), ani filosemickiej (sprzyjającej żydom), lecz kro- 
czyć własnemi drogami, 4) zarzuca p. Stapińskiemu 
duże zaniedbanie postulatów ekonomicznych chłop- 
skich, 5) p. Lasocki jest przeciwny czerpaniu fundu- 
szów na stronnictwo z mętnych Źródeł lub też nie- 
odpowiednimi środkami. 

Podaliśmy treść listu p. Zygmunta hr. Lasockie- 
go, aby ułatwić zrozumienie 7 punktu uchwał Rady 
nacz. P. S. L., podanego powyżej. 

Zwołanie sejmów. Sejmy morawski i trye- 
steński zostały zwołane: morawski dnia 16 lipca, 
tryesteński na 23 lipca. 

Opozycya węgierska skupia się coraz bar- 
dziej, aby w jesieni jak najsilniej wystąpić przeciw 
Tiszy. Świeżo założona partya Andrassy'ego połączy- 
ła się z partyą niezawisłości. 

Koniec drugiej wojny bałkańskiej. Druga 
wojna bałkańska, wojna pomiędzy sojusznikami, 
skończyła się prędzej, niż się spodziewano powsze- 
chnie. Nie trwała nawet dwóch tygodni. Kroki wo- 
jenne rozpoczęli Bułgarzy dnia 30 czerwca, dnia 
5 lipca zerwane zostały stosunki dyplomatyczne mię- 
dzy Serbią i Grecyą a Bułgaryą, a dnia 10 lipca już 
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Bułgarya się upokorzyła i zwróciła się do Rosyi 
z prośbą o interwencyę w sprawie zawieszenia broni. 
Nie stoczono decydującej bitwy, choć walki, jakich 
stoczono kilka, były niesłychanie krwawe i pochło- 
nęły olbrzymie wprost ofiary w ludziach. Wszystkie 
te bowiem bitwy były tylko przygotowaniem do 
walki rozstrzygającej, ale Serbowie i Grecy zdołali 
przez nie udaremnić zupełnie plan bułgarski i wy- 
tworzyć sytuacyę wprost rozpaczliwą dla armii buł- 
garskiej, która, jak się ostatecznie okazuje, nie od 
niosła ani jednego zwycięstwa i nie mogąc już wal- 
czyć, pod naporem sił serbskich i greckich musiała 
cofnąć się z Macedonii w granice bułgaryi. Pierwsze 
bitwy zaczęły się jo czerwca pod Isztipem, który 
wpadł w ręce Serbów, żostał potem odbity przez 
Bułgarów, ale ostatecznie został znowu zdobyty przez 
Serbów. Operacye rozpoczęli Bułgarzy odrazu na trzech 
terenach. Na południu przeciw Grekom walczył ge- 
nerał Iwanow, mający pod swemi rozkazami dwie 
dywizye. Siły te nie mogły się oprzeć naporowi 
Greków, którzy zupełnie Bułgarów odparli na pół- 
noc, odebrawszy im miasta Seres, Dojran, a przede- 
wszystkiem najważniejsze Kavalla, miasto portowe, 
które mogło współzawodniczyć ze Saloniką. Główne 
siły zarówno serbskie jak bułgarskie skoncentrowa- 
ły się na przestrzeni od Isztipu do Egri Palanka, 
na wschodnim skraju Owczego Pola. Do zaciętych 
walk przyszło tam nad rzeką Zletowsko, koło Ko- 
czany i nad Brjegalnicą. Bitwa nad Brjegalnicą 
trwała ośm dni i skończyła się klęską Bułgarów, co 
zadecydowało o losach drugiej wojny bałkańskiej. 
... Na północy Bułgarzy zdołali wtargnąć do Ser- 
bii i zająć Zajeczar i Knjażowac, zostali jednakże 
stamtąd wyrzuceni, a nawet w Knjażewacu stracili 
8.000 ludzi. W przeciągu 10 dni Bułgarya została 
więc pogromioną. Z chwilą zwrócenia się Bułgaryi 
do Rosyi z prośbą o interwencyę dla zawieszenia 
broni druga wojna bałkańska faktycznie się skoń- 
czyła. Przyspieszyła ten koniec akcya Rumunii, która 
w piątek, 11 lipca, wkroczyła do Bułgaryi. Rząd 
bułgarski, który mimo zerwania stosunków dyplo- 
matycznych przez Rumunię nie odwołał swojego 
posła z Bukaresztu, nakazał swoim wojskom nie sta- 
wiać armii rumuńskiej żadnego oporu. Rumuni wkro- 
czyli więc do Sylistryi, twierdzy bułgarskiej i zajęli 
ją. Słaby, z 300 ludzi złożony garnizon bułgarski, 
nie stawiał żadnego oporu. Rumunia zyskuje kosztem 
Bułgaryi szmat ziemi, wielkości około 600 kilome- 
trów kwadratowych. Kwestya tylko, czy Rosya do- 
puści do jeszcze większego upokorzenia i zmniejsze- 
nia Bułgaryi. Wobec tego, że Austrya stanowczo 
poprze żądania Rumunii, mogą się z tej przyczyny 
wyłonić jeszcze daleko idące komplikacye między 
Austryą a Rosyą. Sprawa zawieszenia broni w Ma- 
cedonii nie została jeszcze załatwioną, jednakże za- 
wieszenie broni nastąpiło siłą faktu; przeciwnicy są 
zanadto zmęczeni, za dużo ponieśli strat. Rosya we- 
zwała do Petersburga wszystkich prezesów ministrów 
państw bałkańskich, car będzie decydował o równo- 
wadze na Bałkanie. Wyłoniła się też myśl zwołania 
kongresu europejskiego dla załatwienia wszystkich 
kwestyi bałkańskich, zdaje się jednak, że sprawę za- 
sadniczo załatwi Rosya. Bułgarya do niej się zwró- 
ciła, a Serbia nie może odmówić żądaniu cara. 
Przed trzecią wojną na Bałkanie. Według 
urzędowego zawiadomienia z Konstantynopola, ar- 
mia turecka w nocy z soboty na niedzielę rozpoczę- 
ła marsz przeciw Bułgaryi. Turcya ma zamiar wy- 
przeć Bułgarów z obszarów, przez nich zajętych 
i odebrać im Adryanopol. 
Najświeższe telegramy donoszą, że Bułgarya 
rozpoczęła ponowne działanie przeciw Serbii i Grecyi. 
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KRONIKA. 


Nowa kula na szczycie wieży maryackiej. 
Zdjęta zeszłego roku do odnowienia kula, zdobiąca 
szczyt wyższej wieży Maryackiej, została onegdaj na 
nowo umieszczona na swem dawnem miejscu. Akt 
ten miał charakter uroczysty. Windowanie kuli było 
mozolne i trwało kilka godzin. Wewnątrz kuli zam- 
knięto dwie ołowiane puszki z dokumentami. Jedną, 
wyjętą z dawnej bani ze starymi dokumentami, drugą 
nową. — W drugiej puszce umieszczono medal grun- 
waldzki, medal jubileuszowy 1863 roku, trzy korony 
(jedna w monecie dwukoronowej, a druga w jedno- 
koronowej), obrazek Matki Boskiej Częstochowskiej, 
fotografię rusztowania wieży i fotografię ostatniej 
procesyi Bożego Ciała po Rynku krakowskim, oraz 
spisany na pergaminie pamiątkowy dokument, za- 
wierający historyę restauracyi wieży rearyackiej. 
Nowa, grubozłocona kula przedstawia się okazale 
i już zdala dumnie lśni w blaskach słońca. Kula 
ma 95 cm. średnicy, a na samym jej szczycie tkwi 
chorągiewka również złocona. Poniżej kuli, u nasady 
łożyska, kulę dźwigającego, umieszczono niby gir- 
landę — olbrzymią koronę, także obecnie świeżo 
wyzłoconą , mającą u dołu 9 metrów obwodu, a u góry 
10'5 metra. 

Schronisko noclegowe P. T. E. w Krako- 
wie. Latem, kiedy ruch emigracyjny słabnie, ze 
schroniska noclegowego, utrzymywanego dla wy- 
chodźców w Krakowie przez Polskie Towarzystwo 
Emigracyjne, korzystają liczne wycieczki szkolne, 
włościańskie, nauczycielskie i t.d., przybywające dla 
zwiedzenia Krakowa. Schronisko to, pierwsze w tym 
rodzaju w naszym kraju, posiada sto wygodnie urzą- 
dzonych łóżek, osobne umywalnie, łazienki, pocze- 
kalnie i t. p. W porze obecnej, o ile miejsca star- 
czy, mogą otrzymywać w niem nocleg za drobną 
opłatą również włościanie i robotnicy, przybywający 
do Krakowa z rodzinami i pojedynczo w rozmai- 
tych interesach, na. co zwracamy uwagę naszych 
czytelników. 

Niespodziewana pomoc. W zeszłym tygo- 
dniu przejeżdżało przez Kraków dwóch emigrantów, 
których komisya emigracyjna amerykańska nie do: 
puściła do lądowania w Nowym Jorku, zawracając 
z drogi, ponieważ posiadali niedokładne adresy, 
a nadto zgubili część gotówki, przeznaczonej na po- 
kaz. Kiedy, wracając do domu, wstąpili w Krakowie 
do Biura podróży Polskiego Towarzystwa Emigra- 
cyjnego, aby opowiedzieć tu o swojem nieszczęściu, 
spotkała ich miła niespodzianke, bo, uwzględniając 
ich przykre położenie, Biuro podróży P.T. E., cho- 
ciaż się do tego nie zobowiązywało, zwróciło im 
wszystkie pieniądze, zapłacone w swoim czasie za 
bilety kolejowe i karty okrętowe. Zapomoga ta tem 
bardziej uradowała emigrantów, że wcale na nią nie 
liczyli, ani też się o nią nie upominali, Ucieszeni, 
pojechali do swych wiosek, obiecując, że odtąd będą 
pouczali wszystkich emigrantów, by, jadąc za morze, 
nabywali karty okrętowe tylko w Biurze podróży 
Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie. 

Napad na księży. Na wracających w zeszłą 
niedzielę z odpustu w Hałcnowie, koło Białej, księży 
bielskich napadło kilku nieznanych drabów, którzy 
najpierw obrzucili ich stekiem obelg, następnie zaś 
rzucać poczęli kamieniami. Niema co mówić — pię- 
kne stosunki! 

(W. G.) Rocznica styczniowa. Piszą nam 
z Kowalowej: Za staraniem Kółka rolniczego istra- 
ży pożarnej w Kowalowej, w powiecie tarnowskim, 
obchodzono onegdaj 50-letnią rocznicę powstania 
styczniowego. Od rana słychać było huk możdzie- 
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rzy. Później poczęli się schodzić kosynierzy, stra- 
żacy- i skauci, a także dzieci szkolne. O godzinie 8 
rano poczęto się szykować do pochodu. Na przedzie 
jechał kierownik szkoły p. Walenty Pogoda w stroju 
sokolim. Za nim szła muzyka, składająca się z 13 
członków, z Tuchowa, dalej postępowało 6 dziewcząt 
z orłem polskim i z wieńcami w stroju krakowskim, 
następnie strażacy miejscowi w liczbie 16 członków, 
30 kosynierów, 20 skautów z pikami w ręku, a na 
ostatku dzieci szkolne i-ludność okoliczna. W ko- 
ściele parafialnym w Ryglicach wygłosił ks. Jakób 
Wyrwa patryotyczne kazanie, które wycisnęło wszy- 
stkim słuchaczom łzy z oczu. Po południu zebrali 
się wszyscy gospodarze w sali szkolnej miejscowej, 
gdzie wygłoszono kilka deklamacyj i odczyt o zna- 
czeniu rocznicy. Dzieci szkolne odśpiewały pieśni 
patryotyczne na cześć bohaterów, poległych w po- 
wstaniu. Przez cały czas sprzyjała prześliczna pogo- 
da. Serdeczną wdzięczność żywimy dla p. Bolesława 
Bossowskiego z Bistuszowej, który wiele przyczynił 
się do pokrycia kosztów obchodu rocznicy; za to 
składamy mu serdeczne staropolskie »Bóg zapłać !« 

(J. M.) Utopiony przez lekkomyślność. 
W powiecie mieleckim, w gminie Złotniki, pojechał 


+ dnia 6 lipca parobek gospodarza Ortyla Michała do 
= Wisłoki konie wymyć. 


Rzeka była wezbrana i od- 
razu z brzegu wjechał na głębokość czterech me- 
trów wody. Konie w tej chwili się zanurzyły w wo- 
dzie, a parobek, który liczył 28 lat, siedzący na je- 
dnym z nich, na miejscu zaraz się utopił. Jeden koń 
również utonął, a drugi, żywy, popłynął z tym uto- 
pionym dwa kilometry niżej biegu i tam wyskoczył 
na »opaskę«. Gdy ludzie narobili gwałtu, pojechał go- 
spodarz Michał Kuroń na łódce i wyratował konia 
jeszcze żywego, a na utopionym przerznął powróz. 
Trup konia popłynął z wodą. Zwłok parobka nie 
znaleziono. 

(F. A.) Piękną uroczystość obchodziła para- 
fia dylągowska, w powiecie brzozowskim, w dniu 
6 lipca, a mianowicie prymicye ks. Stanisława Ba- 
nasia. Uroczystość była tem piękniejszą, że jest to 
pierwszy kapłan ztej parafii. Pogoda dopisała prze- 
śliczna, to też ks. prymicyantowi promieniało obli- 
cze, gdy wśród bicia dzwonów i wystrzałów mo: 
ździerzowych, otoczony banderyą włościańską na ko- 
niach i morzem ludu, wszedł do ubogiego kościół- 
ka, by tam po raz pierwszy sprawować bezkrwawą 
ofiarę. Podczas Mszy św. podniosłe kazanie wygłosił 
miejscowy ks. proboszcz, Jan Steliński, o ważności 
kapłaństwa, w którem podniósł różne ataki na du- 
chowieństwo i wezwał ks. prymicyanta, by nie zra- 
żał się przeciwieństwami, ale wiernie szedł drogą 
wskazaną przez Mistrza Jezusa. Dzień ten głęboko 
wyrył się w sercach uczestników. 

Wesoła przygoda ze słoniem. Z Jarosławia 
donoszą o następującem zabawnem zajściu: Podczas 
sprowadzania wozów cyrkowych z rampy kolejowej, 
pomagał w pchaniu wozów słoń tresowany. Gdy 
słoń chwilami nie pracował, publiczność dawała mu 
bułki i bawiła się tem, jak słoń bułki wyciągał trąbą 
z kieszeni paltotów. Obecny tam wieśniak uczynił 
ruch, jakby do kieszeni bocznej swej bluzki wkładał 
bułkę i rozszerzył kieszeń, aby słoń wsadził trąbę. 
Słoń jest zmyślnem stworzeniem, widział, że chłopek 
chce z niego zadrwić; rzeczywiście trąbę wyciągnął 
ku kieszeni, lecz zamiast ją wetknąć w kieszeń, ob- 
jął nią w okamgnieniu chłopka w pół, podniósł 
krzyczącego w górę, wsadził do obok stojącej kadzi 
z wodą po samą szyję, następnie go wyciągnął i naj- 
delikatniej postawił napowrót na ziemi. Ludzie, 
w pierwszej chwili przerażeni, śmiali się następnie 
do rozpuku, chłopek zaś, wystraszony, ledwie miał 
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siłę oddalić się, i pewnie odejdzie mu chętka na 
przyszłość drwienia, choćby ze słonia. 

Zlot Sokoli we Lwowie. W niedzielę dnia 
6 lipca odbył się we Lwowie zlot sokoli z całego 
kraju. W szeregach stanęło 11.256 ludzi, wyćwiczo- 
nych w sztuce wojennej. Cwiczenia i pochody robiły 
ogromne wrażenie. Brała też udział w zlocie druży- 
na polowa góralska, w stroju góralskim. Z drużyną 
tą była we Lwowie i reprezentacya Drużyn Podha- 
lańskich. Chłopków naszych witano owacyjnie. 


Kółka rolnicze. Ze Złoczowa donoszą: Na 
tegoroczne zgromadzenie delegatów Kółek rolni- 
czych przybyło 121 osób; udział gości był również 
znaczny. Dnia 11 lipca, po nabożeństwie w kościele 
farnym, uczestnicy zjazdu zebrali się w sali Sokoła. 
Imieniem miasta powitał ich wiceburmistrz Kułacz- 
kowski; następnie zabrał głos prezes Artur Zaremba 
Cielecki, który zagaił obrady, poświęcając na wstę- 
pie wspomnienie uczestnikom powstania roku 1863 
i podnosząc znaczenie półwiekowej. rocznicy walki 
o niepodległość. Prez*s zaznaczył następnie rozwój 
kółek, liczących obecnie 80.010 członków. Na sekre- 
tarzy zaprosił: ks. IKądzielewicza z Wielkich Ocz, 
ks. Gawlikowskiego ze Złoczowa i p. Malika z Toł 
szczowa. Po powitaniach ze strony reprezentantów 
różnych instytucyj, wiceprezes Dr Dulęba przedłożył 
sprawozdanie z czynności Zarządu głównego w roku 
zeszłym. Nad sprawozdaniem rozwinęła się obszer- 
na dyskusya. W toku dyskusyi mówiono o ekono- 
micznych szkodach, spowodowanych wychodźtwem. 
P. Doerman z Krakowa postawił przyjętą rezolucyę, 
wyrażającą zapatrywanie, że wskazane jest najściślej- 
sze współdziałanie Kółek rolniczych z P.T. E. a to 
przez traktowanie spraw wychodźczych w wydawni- 
ctwach, na kursach i pogawędkach, przez przystę- 
powanie Kółek rolniczych na członków P. T. E, 
oraz przez tworzenie Kół miejscowych i sekcyj 
Polskiego Tow. Emigracyjnego. 

Walka ze szczurami. Pisma budapeszteńskie 
doniosły niedawno o ciekawej walce, jaką stoczyli 
dwaj robotnicy, pracujący w jednym z budapeszteń- 
skich magazynów mąki. Robotnicy ci mieli wyko- 


nać jakieś roboty w jednym z dawno nieodwiedza- 
nych składów. Gdy weszli do zatęchłego sklepu, 
opadła ich nieprzeliczona chmara szczurów, żerująca 
wśród worów mąki. 


Wywiązała się zaciekła walka pomiędzy szczu- 
rami a ludźmi, który zaczęli tłuc szuflami plugawą 
gadzinę. Niebawem kilkadziesiąt trupów szczurzych 
zaległo podłogę, reszta w liczbie około 400 uciekła 
przez okna. Po wypłoszeniu groźnych szkodników 
robotnicy stwierdzili, że cały zapas mąki w składzie 
był zniszczony i nie do użytku, Jak wiadomo, szczury 
są też roznosicielami zarazków różnych zarażliwych 
chorób, a zwłaszcza dżumy — dlatego zagraniczne 
władze tępią je bez miłosierdzia, 
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Tajemniczy wybuch. Piszą nam ze Stryja: 
W dniu 8 b. m. o godzinie trzeciej nad ranem zbu- 
dziła mieszkańców miasta gwałtowna detonacya, 
jakby od pioruna lub wybuchu, a po chwili domek 
przy ul Trzeciego Maja stanął w płomieniach. Dwie 
ściany boczne, nietknięte przez pożar, w jednej chwili 
z wielką siłą zostały odrzucone, reszta zabudowania 
i znajdujące się w niem meble zgorzały do szczętu. 
Okna w sąsiednich domach zostały wysadzone siłą 
wybuchu. Ludzie z najodleglejszych stron miasta 
zbiegli się 1 omawiali nadzwyczajny wypadek, głów- 
nie przyczynę wybuchu. Również niewiadomo było, 
co się stało z mieszkańcami domu. Od pewnego 
czasu mie-zkał tam z żoną i dzieckiem niejaki He- 
nenfeld, który zajmował się sprzedażą resztek sukna, 
płótna i obrazów. Jeden z policyantów, który nad- 
biegł zaraz po detonacyi, zobaczył w oknie jakiegoś 
mężczyznę, któremu podał kij, by się przy jego po- 
mocy wydostał z domu, on jednak, zdaje się oszoło- 
miony, nie korzystał z tego i po chwili zniknął 
w głębi. Równocześnie z akcyą gaszenia rozpoczęto 
poszukiwania za mieszkańcami i znaleziono istotnie 
w piwnicy trupa jakiegoś żyda w pełnem ubraniu, 
który prawdopodobnie zginął, uduszony przez dym, 
gdyż ciało jego od ognia bardzo mało ucierpiało. 
Przy zmarłym znaleziono znaczniejszą kwotę pienię 
dzy, bo około 200 koron, zegarek i kilka biletów 
kolejowych. Sąsiedzi nie rozpoznają w nim Henen- 
felda, który miał poprzedniego dnia udać się do 
Lwowa, 'podczas, gdy jego rodzina wyjechała przed 
kilku dniami do Skolego. Przypuszczają, że zmarły, 
to pomocnik handlowy Henenfelda. Przyczyna wy- 
buchu niewyjaśniona. Są ludzie, którzy twierdzą, 
że widzieli osoby uciekające z płonącego domu. 
(W. K.) Myszy i wody. W powiecie podha- 
jeckim i w okolicy już od miesiąca padają ciągłe 
deszcze. Wskutek tej nieustannej słoty wszędzie stoi 
woda. Na drogach porobiły się takie kałuże, że prze- 
jechać trudno. Koniczyna i siano stoi w kopicach. 
Kartofle, buraki i kukurudza jeszcze nie obrobione, 
bo wszędzie stoi woda, a na domiar złego myszy tak 
niszczą zboże na pniu, że miejscami tylko ściernisko 
bieleje, a zanim reszta zboże dojrzeje, to nie będzie 
co zbierać. Wskutek tego grożą głód i nędza. 
Krwawe łowy na dzika. Z Boryni donoszą 
nam: W Butli, wsi nad granicą węgierską, w po- 
wiecie turczańskim, czyniły w ostatnich czasach dziki 
ogromne spustoszenia na rolach, wyrywając całemi 
stajami zasadzone ziemniaki. Przed kilku dniami wy- 
brali zapolować się na nie leśniczy, p. Jendl i miej. 
scowy kierownik szkoły, p. Martyniec. Niebawem 
wytropili myśliwi legowisko dzików w wąwozie, zwa- 
nym »Katerną<. Dziki, atakowane przez psy, rzu- 
ciły się do ucieczki, a jeden z nich, raniony w nogę, 
napotkał w czystem polu parobka Iwana Pelucha, 
zbierającego kamienie na -roli. Peluch, widząc nie- 
bezpieczeństwo, począł uciekać, lecz odyniec dopadł 
go i w jednej chwili straszliwie posżarpał kłami. 
Nim ścigający dzika myśliwi zdołali nadążyć, Peluch 
pławił się już nieprzytomny w kałuży własnej krwi. 
Rozjuszony odyniec skrył się w pobliskim lesie i był- 
by niechybnie więcej jeszcze nabroił, gdyż po po- 
lach było dość pracujących bojków, lecz na szczę: 
ście psy go przytrzymały. Wówczas nadbiegł p. 
Martyniec i dwoma strzałami powalił zwierza. Ciężko 
rannego Pelucha odwieziono do szpitala do Turki. 
Jest nadzieja, że wyleczy się z odniesionych ran. 
Potrzebny nieboszczyk. Z Kaaden w pół. Cze- 
chach donoszą: W sąsiedniej gminie Brunnersdorf za- 
łożono nowy cmentarz, który z końcem czerwca gmina 
miała wziąć w posiadanie. Stowarzyszenie śpiewackie 
chciało uświetnić pierwszy pogrzeb, a ludność gminy 
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z bijącem sercem na tę uroczystostość czekała. Nie- 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności parobek jeden 
powiesił się z nieszczęśliwej miłości; trzeba go było 
pochować, ale jakżesz tu »otwierać« cmentarz wisiel- 
cem. — W krótkim czasie umarło jakieś dziecko; 
to zńów wydało się — jak na taką uroczystość — 
zbyt małe, wobec czego pochowano je na starym 
cmentarzu. I tak czekano przez kilka dni, aż wreszcie 
rozeszła się wiadomość, że w miasteczku powiesił się 
magazynier busztiehradzkiej kolei, nazwiskiem Czech. 
Wprawdzie znowu los wypadł na wisielca, ludność 
jednak tak niecierpliwie domagała się otwarcia cmen- 
tarza, że zgodzono się na nim samobójcę pochować 
— jednak bez współudziału związku śpiewackiego. 

Świętokradztwo w Kaliszu. Onegdaj o go- 
dzinie 5 rano służący kościelny, Wincenty Szwanc, 
otworzywszy kościół farny, udał się do kaplicy św. 
Józefa, gdzie zauważył na ołtarzu porzucone nakry- 
cie od puszki z komunikantami, oraz kawałek po- 
srebrzanej lilii. Przy dokładniejszem obejrzeniu ołta- 
rza Szwanc zauważył, że zasłona od obrazu jest po- 
krajaną, obraz za$ padł ofiarą rabunku. Przypu- 
szczając, że złoczyńcy znajdują się jeszcze w kościele, 
służący zaalarmował resztę służby kościelnej i poli- 
cyę. Przeprowadzone dochodzenie śledcze ustaliło, 
że złodzieje dostali się do kościoła przez okno od 
strony parku, za pomocą przyniesionej z parku dra- 
biny, którą oparli o kraty u okna. Jak się okazało, 
złodzieje zabrali trzy korony ze znajdujących się na 
obrazie figur Pana Jezusa, Matki Boskiej i św. Jó- 
zefa oraz wszystkie kosztowniejsze wota, a więc ofia- 
rowany przez papieża Leona XIII pierścień, krzyż 
złoty z turkusami, oraz zegarki złote i bransoletkę. 
Skradzione korony, które poświęcił papież Pius III, 
szczerozłote, wysadzane turkusami, przedstawiają war- 
tość około 15.000 rubli. Inne zrabowane wota oce- 
niają na 5000 rb. 

Myszy w bucie. Niezwykły wypadek zdarzył 
się pewnemu kolejarzowi z Krzyża, w Wielkopolsce. 
Zatrudniony on był w polu i ściągnął z nóg długie 
buty w celu swobodniejszych ruchów. Gdy po ukoń- 
czonej pracy chciał buty wciągnąć na nogi, uczuł 
w jednym bucie coś miękkiego. Ku wielkiemu zdzi- 
wieniu spostrzegł w bucie mysz z 5 młodemi, która 
w tym czasie się zagnieździła. 

Minister a gazety. Na kongresie Towarzy- 
stwa dziennikarzy niemieckich w Sztutgarcie oświad- 
czył prezes ministrów, Dr Weizsäcker: »Grazety to- 
warzyszą nam od rana do wieczora jak wierni przy- 
jaciele. Bez nich żyć nie możemy. Minister może się 
obyć bez akt, ale nie bez gazet. Minister bez gazet 
nie jest już ministrem«. My możemy dodać, że czło- 
wlek nie czytający gazet, jest tylko z nazwy czło- 
wiekiem. 

Dawniej a dziś. Ciekawe dane o ruchu kole 
jowym w Niemczech przynoszą gazety poznańskie. 
Piszą one, co następuje: Już około roku 1853 była 
sieć kolejowa pomiędzy głównemi miejscowościami 
Europy dość znacznie rozwiniętą, jednakże z podróżą 
ówczesną były złączone takie niedogodności, jak 
brak pociągów bezpośrednich, częste przesiadanie 
i mimo braku wszelkiej wygody i powolnej jazdy, 
wygórowane ceny biletów. W rzadkich tylko wy- 
padkach kursowało więcej niż dwa pociągi dziennie. 
Przestrzeń pomiędzy Berlinem a Frankfurtem nad 
Menem przebywał ówczesny pociąg pośpieszny 23 
ićwierć godziny, pociąg zwyczajny 34 godziny, pod- 
czas gdy pociągi tegoczesne przebywają prze- 
strze tę w ciągu ośmiu względnie 13 godzin. Bilet 
pierwszej klasy do Frankfurtu kosztował 54'25 ma- 
rek, klasy drugiej 39 mrk.; dziś kosztuje bilet 41*40 
względnie 2540 mrk. Z Berlina do Bremy urucho- 


Nr 29 


mione były trzy pociągi, z Bremy do Berlina nato- 
miast dwa tylko. Najszybsza jazda trwała 11 godzin, 
obecnie tylko 5 godzin, najdłuższa 21, dziś 10 go- 
dzin. Cena biletu wynosiła za klasę pierwszą 40*50 
mrk., za klasę drugą 2475 mrk.; dziś kosztuje bilet 
26 względnie 16:20 mrk. Do Wrocławia jechało się 
przed 60 laty 11 godzin, dziś zaledwie 4 godziny. 
Bilet kosztował 35 i pół marek pierwszej klasy, a 21 
i pół i drugiej klasy; dziś kosztuje 25'%0 względnie 
15*70 marek. Krótką przestrzeń między Berlinem 
a Lipskiem, na której przebycie potrzeba dziś zale- 
dwie dwie godziny, przebywało się dawniej w ciągu 
7 godzin. Do Paryża trwała podróż 35 godzin, a do 
Londynu 2 do 3 dni. Mimo to ojcowie nasi byli za- 
dowoleni z szybkiej jazdy i nie mogli się dosyć na- 
chwalić. Dziś wszystkie pociągi kursują, żdaniem 
naszem, za wolno. 

Upadek z balonu. O smutnym wypadku do- 
noszą z Monachium: W niedzielę po południu usi- 
łował wylądować podczas burzy pod Diessen, nad 
jeziorem Ammersee, balon szwajcarski »Zürich« z czte- 
rema lotnikami. Podczas lądowania kosz balonu ude- 
rzył tak silnie o ziemię, że jeden z nich, Dr Meyer 
z Zurichu, wypadł z niego, ale nie doznał znaczniej- 
szych obrażeń. Wskutek ubytku tak znacznego cię- 
Żaru, balon odskoczył od ziemi jak piłka i wzniósł 
się na wysokość kilkuset stóp w powietrze Wówczas 
pozostali w koszu Dr Schneely i Dr Grob, spostrze- 
gli przerażeni, że towarzysząca im p. Eggimannowa, 
która jednocześnie z Dr Meyerem wypadła była z ko- 
sza, wisi zaplątana w siatce balonowej. Schneely po- 
śpieszył nieszczęśliwej z pomocą ischwycił ją za su- 
knię, podtrzymując w ten sposób wiszącą na zawro- 
tnej wysokości pomiędzy niebem a ziemią. 
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Niestety, siły opuszczały go coraz bardziej i co- 
raz bardziej wysuwał się z kosza balonowego. Pozo- 
stało mu do wyboru: albo runąć razem z p. Eggi- 
mannową w głębię, albo też puścić nieszczęśliwą. 
Wybrał to ostatnie. O godz. wpół do 4 po południu 
ujrzeli przerażeni mieszkańcy miejscowości Thaining, 
nad Lechem, gnany wichrem balon i wypadającą 
z niego kobietę, Nieszczęśliwa upadła w pobliżu 
Thainingu na wydmę piaszczystą i zabiła się na miej- 
scu. W pół godziny po tym wypadku Schneely 
i Grob wylądowali szczęśliwie pod Mannhofenem. 

Waito zjeść taki obiad. W Anglii zaczyna 
wchodzić w modę udzielanie podarków gościom, za- 
proszonym na obiad. Gazety angielskie opowiadają 
o jednem takiem przyjęciu w mieście: Gdy goście 
rozłamali bułki, leżące przy każdem nakryciu, zna- 
leżli w nich — srebrne wykalaczki. Rosół podano 
w filiżankach z bardzo drogiej porcelany sewrskiej. 
Pan domu wstał i oznajmił, że pozwala, ażeby te 
filiżanki goście zabrali. Wniesiono ryby. Każda mia- 
ła w pyszczku bądź szpilkę do krawatki, bądź pier- 
ścionek, Pieczyste przyniosło paniom złote szpileczki, 
panom bursztynowe cygarniczki. W leguminie były 
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flakoniki z kosztownemi perfumami, owoce podano 
na złotych talerzykach, z początkowemi literami imie- 
nia i nazwiska każdego z gości. — Zbytecznem 
dodawać, że wszyscy rozjechali się zadowoleni z przy- 
jęcia, Jeżeli ta moda zaszczepi się, wydanie »najskro- 
mniejszego« przyjęcia dla gości będzie dostępne tyl- 
ko dla milionerów. 

Lourdes w r 1912. Ukazała się niedawno 
statystyka za rok 1912, dotycząca cudownego miejsca 
Lourdes we Francyi. Dowiadujemy się z niej, że 
w ubiegłym roku niemniej jak 446 pielgrzymek ze 
wszystkich stron świata przybyło do Lourdes. Ogólna 
liczba pątników przekraczała '/, miliona. Biuro wy- 
wiadwcze odwiedziło 560 lekarzy, pomiędzy nimi 
190 lekarzy z poza granic Francyi, około 60 profe- 
sorów i dyrektorów publicznych szpitali i lazaretów. 
Zapisano w r. 1912 niemniej jak 1004 uzdrowień. 

Niezwykli rodzice chrzestni. Oryginalnych 
i niezwykłych rodziców chrzestnych mieć będzie uro- 
dzona niedawno królewna grecka. Bo oto król Kon: 
stanty wydał proklamacyę, w której na rodziców 
chrzestnych małej królewny obiera — grecką armię 
i flotę. Ciekawy ten dokument brzmi jak następuje: 

» Rodzicami chrzestnymi najmłodszej mej córki 
mianuję zwycięskie wojsko moje i flotę moją. 
Chcę przez to dać wyraz moim względem nich uczu- 
ciom a także zacieśnić węzły, jakie mnie z niemi 
łączą. Węzły te uświęcone są wspólnemi wysiłkami 
naszemi, złożonemi na ołtarzu ojczyzny w Macedonii, 
Epirze i na Morzu Egejskim. Ponieważ okoliczności 
nie pozwalają na obór specyalnych delegacyi, rodzi- 
ców chrzestnych na chrzcie reprezentować będą mi- 
nistrowie wojny i marynarki.« 

Naturalnie armia i flota grecka do ostatniego ' 
szeregowca i marynarza jest nadzwyczaj dumna z za- 
proszenia. 

600-letni jubileusz broni palnej przypada 
w bieżącym roku. Pierwsza wzmianka o użyciu broni 
palnej znajduje się'w rocznikach genewskich z roku 
1313. Najstarszą ręczną bronią palną jest rusznica, 
która składała się z Żelaznego cylindra, uchodzącego 
do lufy, proch zapalało się lontem. W r. 1324 rusznice 
zaprowadzono w Metzu, w roku 1326 we Florencyi 
a w 1345 r. w Moguncyi. Od tego czasu broń coraz 
bardziej doskonalono. Do jakiej doskonałości doszedł 
obecnie ten instrument mordu — wiadomo powsze- 
chnie. - 
Najpoczytniejsze książki na świecie. Z ol- 
brzymiej liczby powieści, któremi zasypują autoro- 
wie nakładców. zaledwie niektóre przedstawiają pe- 
wną wartość. Zato, o ile która z książek znajdzie 
powodzenie, to nakład jej przekracza sumę setek ty- 
sięcy egzemplarzy, Trudno oznaczyć z góry, które 
arcydzieło jest bezprzecznie najbardziej rozpowsze- 
chnione, zwłaszcza, że przy obliczeniach trzeba brać 
w rachubę także i tłómaczenia na obce języki. Pal- 
mę pierwszeństwa pod tym względem zdobył sobie 
w literaturze wszechświatowej »Don Kiszot« Cervan- 
tesa i » Robinson Kruoze«< Defo'ego. Liczba egzem- 
plarzy tych dzieł wynosi dziesiątki milionów i usta- 
wiecznie wzrasta skutkiem nowych nakładów. Olbrzy- 
miem powodzeniem cieszą się również » Trzej mu- 
szkieterzys A, Dumasa, dalej »U stóp Zbawiciela«< 
Wallace'a, powieść drukowana w »Roli< w: 1011 r, 
a z polskich »Quo vadis«. 

Zamurowana dziewczyna. Pisma hiszpańskie 
donoszą o niezwykle tajemniczej zbrodni, której nieda- 
wno dokonano w Barcelonie, w mieście hiszpańskiem. 
Niedawno pewnego robotnika murarskiego, który 
ulicą wracał z roboty, opadło nagle kilku nieznajo- 
mych mężczyzn. Zanim się spostrzegł, nieznajomi 
związali mu oczy i zakneblowali usta, poczem wsa- 
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dzili go do oczekującego samochodu, który zaraz ru- 
szył zcałą szybkością. Po pewnym czasie samochód 
zatrzymał się: murarza wyprowadzono z pojazdu 
i wprowadzono do jakiegoś domu. Następnie zdjęto 
mu przepaskę z oczu. Ujrzał przed sobą oddrzwia 
pokoju, z których wyjęto drzwi: w pokoju znajdo- 
wała się jakaś młoda, cudownej urody dziewczyna, 
nieprzytomna z przerażenia. 
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Nieznajomi mężczyźni, wszyscy zamaskowani, 
kierując lufy tak do dziewczyny, jak i do wylękłego 
murarza, kazali mu zamurować otwór drzwi. Cegła 
i wszystko potrzebne było już przygotowane. Pod 
lufami rewolwerów murarz dokonał strasznego czynu 
i zamurował żywcem nieszczęsną ofiarę. Kiedy skoń 
czył robotę, zapłacono mu hojnie, poczem znowu za- 
kneblowano mu usta, zawiązano oczy i w samocho- 
dzie odwieziono go na ulicę, z której go porwano. 
Murarz zawiadomił o fakcie policyę, która natych- 
miast rozpoczęła poszukiwania za tajemniczymi zbro- 
dniarzami. Dotychczas jednak nie zdołano odszukać 
ani owego zagadkowego domu, ani nieznajomych 
złoczyńców. 

Poszukują skóry ludzkiej. Lekarze szpitala 
w Buffalo, w Ameryce północnej, wydali odezwę, 
w której proszą ochotników o oddanie 10.000 kwa- 
dratowych cali skóry dla ocalenia popalonych przy 
eksplozyi zbiornika zbożowego w Buffalo robotni- 
ków. Odezwa zaznacza, że na ten cel wystarczyłaby 
liczba 200 ochotników. Jeśli nie znajdzie się tylu 
ochotników, natenczas wielka liczba poranionych 
ciężko robotników bez wątpienia zginie od stra- 
sznych ran. 

Żarłok. Pewien urzędnik bankowy z Cairo, 
w Ameryce północnej, założył się o tysiąc dolarów, 
że zje odrazu 61 jaj. Podano mu je w sposób nastę- 
pujący: z 15 jaj jajecznicę, 16 sadzonych, 15 na twar- 
do i 15 na miękko. I rzeczywiście zjadł wszystkie, 
nie ponosząc na zdrowiu najmniejszego szwanku, Czy 
za wygrany tysiąc dolarów zafundował sobie obiad, 
nie wiadomo. 

Murzyni w Ameryce. Najwyższy trybunał 
Stanów Zjednoczonych orzekł, że tak zwane »akta 
praw obywatelskich«<, zapewniające murzynom takie 
same prawa, jak posiadane przez obywateli rasy bia- 
łej, są sprzeczne z brzmieniem konstytucyi Stanów 
Zjednoczonych, gdyż uregulowanie stosunku pomię- 
dzy murzynami a białymi jest rzeczą rządu każdego 
ze stanów, a nie rządu związkowego. Oburzeni tą 
uchwałą murzyni zwołali we wszystkich stanach ze- 
brania protestujące, zdaje się jednak, że nie na wiele 
przydadzą się te protesty, z jednej bowiem strony 
trybunał waszyngtoński jest najwyższą instancyą są- 
dową w Stanach Zjednoczonych, z drugiej zaś — 
wstrętu białych do murzynów w Ameryce nie spo- 
sób wykorzenić. Pomimo, że w teoryi murzyni równi 
są przed prawem z białymi, jednak w praktyce dzieje 
się inaczej. Murzyni nie są n. p. dopuszczani do ho- 
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telów, w których mieszkają biali, W stanach połu- 
dniowych Ameryki istnieją dla murzynów przedziały 
osobne, a w szynkach i restauracyach murzyni mogą 
przebywać tylko w pokoju od tyłu, do którego biali 
nie wkraczają. Fotograf, któryby śmiał wystawić fo- 
tografię murzyna obok fotografi ludzi białych byłby 
zrujnowany. Tak samo fryzyer biały, któryby odwa 
żył się ostrzydz włosy murzynowi. Niedawno popeł- 
niła samobójstwo biała żona słynnego pięściarza mu- 
rzyńskiego, Johnsona, wszyscy bowiem znajomi rasy 
białej zerwali z nią stosunki z powodu zaślubienia 
przez nią murzyna. 

Prawo o leniwych mężach. Rozumie się, iż 
podobne prawo istnieć może jedynie w Ameryce, 
ojczyźnie licznych niezwykłości. W'ydało je miasto 
Scattle. Prawo to głosi, iż mężowie, którym zostanie 
dowiedzione niepoprawne lenistwo, albo którzy po- 
rzucili swe żony, zostaną skazywani na przymusowe 
roboty, za które wynagrodzenie pobierać będą ich 
żony. Miasto Scattle kupiło w sąsiedztwie olbrzymie 
lasy ido nich będzie wysyłać mężów leniwych, aby 
swą pracą zmienili puszcze w uprawne pola, Po- 
dobno zajęcia wystarczy na wielu i na długie lata. 
W dniu ogłoszenia nowego prawa do sądu zgłosił 
się tłum kobiet, prosząc o zaopiekowanie się ich mę- 
żŻami, Ciekawa rzecz, jakby to było u nas? 

Za wiele pieniędzy. Amerykanin Charles G. 
Gates jest tak bogaty, że nie wie już co począć 
z pieniądzmi. Jest synem znanego właściciela wielu 
lini kolejowych, po którym odziedziczył około 600 
milionów koron. Pewnemu dziennikarzowi oświadczył 
Gates, że celem szybszego pozbycia się tej fortuny 
rok rocznie rozdaje 1 milion dolarów (5 mil. kor.) 
na same napiwki, bo pieniądze są na to, aby je wy- 
dać. Obliczył sobie, że na wykwintne życie zawsze 
mu jeszcze starczy, lecz przy śmierci nic więcej po- 
zostawić nie chce, jak kilka dolarów, potrzebnych 
na trumnę. 

Sposób na graczów. Naczelnik policyi w Re- 
cife, w Stanie brazylijskim, w Ameryce południo- 
wej, Pernambuco, przedsięwziął energiczną kampa- 
nię przeciwko szulerniom i klubom, uprawiającym 
grę hazardową. Niestety, wpływy polityczne parali- 
żowały często jego działalność. Szulernie podrzędne 
udało mu się zamykać, ale kluby, w których zgry- 
wali się jak u nas rozmaici radcowie, istniały i na- 
dal bezkarnie. Pewnego jednak dnia w ogłoszeniach 
płatnych dzienników miejscowych zjawiła się lista pa- 
nów, którzy noc ubiegłą spędzili w klubach przy grze 
hazardowej. Publiczność sądziła, że ogłoszenia te wy- 
wołają jakieś zarządzenia ze strony naczelnika poli- 
cyi przeciwko jaskiniom gry. Ale policya nie ruszy- 
ła nawet palcem, następnego jednak dnia znów uj- 
rzano w dziennikach listę graczów i od tego czasu 
listy podobne zjawiały się regularnie, ale coraz szczu- 
plejsze, okazało się bowiem, że to naczelnik policyi 
jest autorem list owych, zdobywajęc codziennie przez 
swoich agentów tajnych nazwiska graczów, widzia- 
nych przy kartach. W końcu panowie radcy, kupcy 
i przemysłowcy, obawiając się dalszej kompromitacyi 
iawantur domowych, stulili uszy i szulernię opusto- 
szały. Pomysłowy naczelnik policyi dopiął celu. 

Chleb i domy z bawełny. W ostatnich cza- 
sach zaczęli Amerykanie w Luizyanie budować do- 
my z bawełny. Z bawełny, którą się posługują, spo- 
rządza się masę i ujmuje się ją w blachy, połączone 
żelaznem wiązaniem. Robi się to bardzo prędko, 
a koszt jest niewielki. W Texas niejaki Fraps wy- 
rabia z bawełny chleb. Ten chleb zawiera tyle tłu- 
szczu, że doskonale może zastąpić mięso. Funt ba- 
wełnianego chleba odpowiada w przybliżeniu dwom 
funtom mięsa. Bardzo to jest wygodne, pomysłowe 
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i tanie. W dniach głodu nie będą mieli Amerykanie 


kłopotu. Zaczną rozbierać ściany domów i robić 
znich chleb, a gdyby i ścian wreszcie zabrakło, po- 
zjadają swoje surduty, spodnie i koszule. — Sma- 
cznego! 


Towarzystwo stuletnich. Hr. Okuma, dawny 
japoński prezes ministrów, założył niedawno osobli- 
we Stowarzyszenie »Flyakunun Kai«. Pierwszym pre- 
zesem jest sam hr Okuma. Wybrano go, ponieważ 
twierdzi, że w pomyślnych warunkach życie ludzkie 
trwać powinno co najmniej 1:5 lat. Do Stowarzy- 
szenia mogą być przyjmowani tylko ludzie, którzy 
przekroczyli 80 lat życia. W uroczystości, która się 
odbyła w domu prezesa, wzięło udział 500 członków! 
Najstarszą osobą w tem szanownem zgromadzdniu 
była kobieta 113 letnia, która przyszła pieszo z od. 
dalonej wioski do Tokio, aby się zabawić z »rówie- 
śnikami«. Pewna liczba członków przyjechała wó- 
zkami lub przybyła na noszach, większość jednak 
dziarsko maszerowała przez ulice stolicy. Między 
zgromadzonymi panował nastrój bardzo serdeczny 
i ożywiony. Członkowie wypytywali się wzajemnie 
o stan zdrowia i o dolegliwości starości. Okazało 
się, że najpowszechniejszą dolegliwością starców jest 
głuchota. Hr. Okuma wygłosił piękną przemowę, ale 
największa część zgromadzenia nic nie słyszała, Gdy 
prezes mowę skończył, trzy czwarte zebranych spało 
snem sprawiedliwych. Pomimo to, pierwsze zebranie 
Stowarzyszenia uznano za świetnie udałe. 
BANNNNANNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNINNNNNNNNN 

„Poradnika teatrów i chórów włościań- 
skich“ zeszyt lipcowy (numer 7), zawiera: Wiersz 
Józefa Jedlicza: »Baśń o źródle«<, Bolesława Eusta- 
chiewicza: » W styczniową noc...« jednoaktowy dra- 
mat, Dra Adama Fischera: »Polskie widowiska lu- 
dowe<, Teofila Szczerby: Komedyo-opery J. N. Ka- 
mińskiego a scena ludowa«<, J. B. Chołodeckiego: 
»Zapomnianemu pionierowi oświaty ludu..« (O Ka- 
rolu Cieszewskim) i Teofila Szczerby: Molier na sce- 
nie włościańskiejc. W dziale »ocen i sprawozdań« 
pomieszczone są recenzye Dra W. Hahna i Salonie- 
go. Bibliografia, korespondencye i kronika dopeł- 
niają numeru. 

Macierz Polska wydała jako nr. 83 swej Bi- 
blioteki książeczkę Dra Bronisława Pawłowskiego, 
p. t. Książę Jósef Poniatowski, w setną rocznicę 
bohaterskiego zgonu. Autor uwzględnił w swej pracy 
najnowsze badania, ale przedstawił rzecz przystę- 
pnie, z wielkiem ciepłem. Postać bohaterskiego wo- 
dza rysuje się plastycznie, poznajemy cały ofiarny 
żywot zwycięzcy z pod Raszyna. Tekst książeczki 
zdobią ryciny. Całość liczy 116 stron druku, cena 
60 hal. 
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Artykuły, bez których racyonalna hodowla 
drobiu jest niemożliwą, jak: wylęgarnie, domki dla 
wykarmienia drobiu, naczynia do picia it. p., otrzy- 
mać można u firmy: Johann Baldi, Scharding am 
Inn, I. Ober - Oesterr. Specialgeschift für Geflügel- 
zucht (patrz ogłoszenie). 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 
odsyła je z powrotem. 


PP.: Jan Filipiak w T.: Maciuś pojechał do Pana, — Fran- 
ciszek Adamski w B.: Utwory dobre, Humoreska wkrótce będzie ; 
z wierszem trudniej, gdyż mamy ich całe setki, — Franciszek Filek 
w B: Rebusy podobne są nam pożądane, ale Pańskie nie dałyby się 


rozwiązać, — Katarzyna Nawrocka w K: Wierszyk bardzo miły, 
będziemy się starali umieścić go'wkrótce, Maciuś pojechał, Dzięki za 
pamięć. — Regina Ciapcia w T.: Maciek zgłoszeń bez zadatku nie 
przyjmuje. — Jan Pelc w R. Druga itrzecia szarada dobre, inne... 
nie! Za życzliwość i miłe słowa serdeczne d.ięki, — Józef Kapu- 
ściński w L.: Niech Pan daruje, że na list nie odpowiadamy zaraz, 
ale tyle mamy pracy, że nie sposób wszystkiemu podołać, — Szcze- 


pan Orzech w K.: Nadesłany wierszyk dobry i, jeżeli tylko miejsce 
pozwoli, chetnie go umieścimy, — Włudysław Burghardt w S. 
Milczeniem i samą miłością nieprzyjaciół ojczyzny nie odbudujemy; 
trzeba oświecania się i wytężającej pracy. Myśli dobre, — Władysław 
Łukasik w Z.: »Żniwa« prawdopodobnie umieścimy w następnym 
numerze, — Franciszek Orłowski w T.: Owszem, artykuły poważne, 
naukowe są nam bardzo pożądane; nadesłany umieścimy a prosimy 
o dalsze. — Ignacy Zieliński w B.: Numerów oddzielnych z roku 
Igio i r911 nie mamy wcale — mamy jeszcze kilka roczników opra- 
wnych z 1910 roku i półroczniki oprawne z II, półrocza 1911 roku. 
» Blade kwiaty«: po przysłaniu 1 K. 20 hal, wyślemy odwrotnie. — 
Franciszek Wiktor w P.: Nie moż*my z nadesłdnego listu zrozumieć 
życzeń Pańskich. Prosimy więc o wyjaśnienie, — Jan Kubielas 
w N.: Numerów pojedynczych z roku 1910 i Igr1 jnż nie mamy. 
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Potwierdzenia prenumeraty. 

Półroczną prenumeratę nadesłali PP,: 

Gerat Tomasz z B., Setkowiec Piotr z M., Ramenda Teodor 
z Ch., Kiełbiowski Jakób z T. W., Soboń Jan z P., Biernacik Fr, 
z B., Szpak Michał z T., Ermel Jan z R, Kłuś Kazimierz z R., 
Pikór Józef z N., Zemiuk Jan z Cz, Namysłowski Wincenty z O., 
Zelek Władysław z K, m, Piotr Augustyn z B., Kamiński Szcz, 
z P. Grochalski Jan z K., Bieszczad Józef z N., Banaś Wojciech 
z/T. k. B., Jandorek Józef z W, Jaszkewska Natalia z J., Kluz He- 
lena z S., Cebrat Jan z B., Mazurkiewicz W. z L.'w., Samal Fr, 
z M„ Hodurek Michał z T, Ks, Józef Kozieja z K., Gradowski 
Ludwik z U, Stasiek Ludwik z R., Kosuc St. z R., Zoła Wincenty 
z Za Piler Jan z K., Bogacz Jan z O., Szymankiewicz Ludwik z B., 
Gargas Antoni z K., „Nowak Marya z M, Miłoś Helena z P., Kol- 
busz Jan z N. b., Majchrowicz St, z S, Fornol Jan z D., Ciupka Jan 
z W, p., Wicijowski Leon z N., Osika Jan z S., Wrzos Franciszek 
z R., Jamioł Piotr z B., Sianczykiewicz Feliks z %&, Opioła Antoni 
z P., Regina Uryga z J., Piwowarczyk Tomasz z U, S., Kasparówna 
Paulina z U., Twaróg Kazimierz z Ch., Kurnyta Jędrzej z W. po 
Grabowicz Anpa (córka Macieja) z Ł., Malniowski Michał z J., Pa- 
jor Sebastyan z Z., Ochab Marya z Ś., Binda Jan z R., Baran Jan 
z B., Piękoś Kazimierz z €., Cwynar Franciszek z Cz., Depa Tomasz 
z S., Knutelski Maksymilian z S., Bronowski Jerzy z B., Kida An 
toni z N. M. Ga 

Kwartalną prenumeratę nadesłali PP.; 

Rotkowski Józef z Ch., Urbański Adam z Ł., Świrad Wojc* 
z N. St. Nowak z P., Alojzy Wronka z O., Karol Powrożniak z 5., 
Grząbel Wojc. z T., Rzucidło Seb, z S., Michał Ziębla z J., Gawron 
Franciszek z M., Nawrocka Katarzyna z K,, Płachta St, z Z., Żurek 
Lucyan z B, Ziemba Jan z N. b, Splawieński Jan z J. p, Hudoba 
Jędrzej z U., Kaduczka Józef z A. Szyraut Stanisław z B., Jan Ja- 
siewicz z S, 


Ceny zboża na targu Kleparskim w Krakowie w d, 15 lipca: 


paienica 5.050 sua 046 Kor. 10'25 do 10'75 za 50 k 
PA WE ZER ESOÓRSEC 2 KOCH 8:60 „ g'1o X 
Jęczmień DG kd pk n 8.50 m9 ” 
OWI" 4-513 SEPESI SOŁY 910 „ 9'60 A 
Otręby pszenne PTPS a 5:40 „ 560 K 
Otręby żytnie a dog nr OZZIE | 540 „ 560 s 


Ceny bydła na targowicy krakowskiej w dniu 15 lipca; 


Buhaje 


. . Kor. 136 do 350 ra sztukę 


WORyCS CAC . 380 . 410 ei 
ROWY 1 «06 HE zt Sar E E E AE TOTO JĄ 
Jałówki . TZ w OWOC PAS ” 
Cielęta . . . « . ię RY ATES NOW 270. x 
Owce i kozy .„ . ste a APE ORTA sę Ta r 
Świnie bita waga) - 162 „ 182 za Go ke, 


Z konikiem mydło liliowe 


„nadal, jak przedtem, niezbędne do roraadnago pielęgnowania skóry 


i piękności, Codzień pisma z uznaniami. Po 


wszędzie na składzie. 


464 


»ROL A< 


Nr 29 


SYR SYS TY? SYS SYS TYG 
Żagadki do nagrody. - 


1. LOGOGRYF. 


(Ulożyła Ira Kolmanowska). 
| 
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Na miejsce krzyżyków i kropek wstawić 
litery, Rząd krzyżyków utworzy zajęcie rolnika, 

Znaczenie wyrazów : 1. Spółgłoska, 2, Zwie= 
rzę, 4 Wrota. 4, Miejsce kąpielowe, 5. Zgiełk. 
6. Wojsko polskie. 7. Drzewa liściaste. 
8. Owady. 9, Sumogłoska, 


2. ŁAMIGŁÓWKA. 


(Ułożyła Tra Kolmanowska), 


„Zd ZPO Ci T ere ie a 
PZ TY KW PAKT ES E AA ATA 
ady EESE CJ MARCE ARE 


Gwiazdki, kropki i krzyżyki zastapić lite- 


rami. Z krzyżyków powstanie hasło dzisiejsze. 


Gwiazdki zaczynają słowa. 
Znaczenie wyrazów: I. 
2. Ptak, 3. Rabusie. 4. 


Drzewo szpilkowe, 


LWÓW: 


TRYEST: 
WIEDEŃ: 


V 
VX 
V 
VX 
V 
V 
V 
V 
V 
V 
X 
X 
V 


» 


Potrawa, 5: Zagadki. 
6, Kawał drzewa, 7. Nabiał. 8, Napój. 9. Zwie- 
rzątka, 10. Kałuża, 11. Materyał wybuchowy. 


Specyalna nowa linia 


» » » » 
3 Jeneralna Ajencya Austro-Ameryka 


3. ŁAMIGŁÓWKA. 


(Ułożyła Ira Kolmanowska). 


20 15 24 . 10 1 24 Znaczenie wyrazów: 
1923 1 4 . 21,26 1. Przygnębienie. 

19 21 10 . 24 5 7 2. Choroba, 3 Imię 
1913 . 324 6 5 męskie. 4. Ryby, 
18 615 . 2317 26 5. Rośliny 6, Zaję- 
18 20 24 28 710 cie dziewczyny, 7. 
22-267 18 -*+ 285-110 Urzędnik, 8, Zajęcie, 
18 6 10 20 24 5 9. Drzewo szpilkowe, 
1115 3 . 16 7 10 10, Trunek. 11. Skle- 
11 10 14 10 710 pik. 12. Grono lu- 
72010 . 6 7 6 dzi. 

320 . 24 26 17 10 


Liczby i kropki zastąpić literami, Kropki 
utworzą niesympatyczne zajęcie dla Maćka 
Bzdury. ę 


4. TAJEMNICZE BILETY. 


(Ułożyła Ira Kolmanowska). 


a) 
Adam Skarga 


Dokąd się udał? 


b) 


Anna Lygia Mrewicz. 


Kto się pod tem nazwiskiem ukrywa? 
(zza! 


Zjedn. austryackie akcyjne TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ 


fiusiro-fimericana 
(| TRYEST- KANADA 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi wprost do poriów kana- 
dyjskich, do Półn. i Połudn. Ameryki i t. d. 
Następne odjazdy do Kanady okrętami: 


„Canada* 19 lipca wprost do Quebec w Kanadzie. 
„Polonia“ 16 sierpnia , x 
„Canada“ 20 września „ =i 


Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają : 

KRAKÓW: Jeneralna Ajencya (Goldlust i Ska) Lubicz L. 7, naprzeciw 
dworca kolei, 
jakoteż wszystkie ajencye prowincyonalne, następnie 


Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Grodecka 93. 


Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 


Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, I. Kärtnerring 7. 
II. Kaiser Josefstr. 36 oraz 
ny, SCHENKER i SKA. 


TEM 


LAE 


5. SZARADA. 


(Ułożyła Ira Kolmanowska) 


Mówimy pierwsze, wskazując na dziecko, 
Pierwsze i trzecie lis znaczy zdradziecko, 
Drugie i trzeci» znieść można z trudnością, 
Żydzi się zwykle bogacą całością, 
* 
* * 

Za dobre rozwiązanie wszystkich zagadek 
przeznaczamy do wylosowania pięknie opra- 
wną książki. 


Rozwiązania może nadsyłać każdy, nagro- 
dẹ może wylosować tylko prenumerator Roś. 
Termin do 26 lipca 1913 r Adres: Re- 
dakcya Koli, Kraków, ulicaśw. To 


„masza |. 32. 


Znaczenie zagadek z numeru 27 »Roli«: 
1. Krata magiczna: Ogródek, Pogódki, 
Perkale, 2. Szarada: Serce, 3. Szarada: 
Organista, 4 łamigłówka literacka: Zy- 
gmunt Krasiński: Nie-Boska komedya, 
Irydyon, Przedświt, Psalmy przyszło- 
ści, Dzień dzisiejszy, Ostatni, Agaj-han, 
Wanda. 5. Szar da: Bonawentura, 0, Sza- 
rada: Granit, 7. Szarada: Jarmark. 


W oznaczonym czasie rozwiązania wszyst- 
kich zagadek nadesłali PP.: Józefa Hirszberg 
z K, Jan Stefański z W, Jerzy Waszek 
z N; (częściowo), Józef Waszek z J. (czę- 
ściowo), Józef Nalepa z D, Wł, Ogiński 
z K. 

* f * 

Pierwsza nagrodę p. t. Strach wyloso- 
wał p. Józef Nalepa z D., zaś drugą p. t. 
Powieść o duszy polskiej p. Jan Ste- 
fański z W. 


” 
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E 
Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara. 


Drukarnia „Czasu“ w Krakowie pod zarządem Aleksandra Świerzyńzkiego. 
GN 
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